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Sytuacya we Wiedniu.
Ł w dw  1 października.

Powiadają, że w Austryi nigdy nie wycho­
dzi się z prowizoryów i przesileń Tak jest. Ale 
czyż może inaczej być w państwie, stanowiącem 
mozajkę krajów i narodowości, w rozmaitych 
czasach i z najrozmaitszych prawnopolitycznych 
tytułów złączonych z sobą i zmuszonych żyd pod 
strychulcem jednego prawa? Nawet w jednolitych 
państwach narodowych ciągnął się procen we­
wnętrznego ich ukonsolidowania się przez długie 
stulecia, Nie można się więc temu ani dziwić, 
ani uważać to za objaw słabości, że monarchia 
Habsburgów, złożona z dwudziestu krajów koron 
nych o dziesięciu narodowościach, ma ustawicznie 
do załatwiania różne spory narodowe i prawno 
polityczne. Ten stan rzeczy jest naturalnem na­
stępstwem historyozuege przebiegu tworzenia się 
tej monarchii i objawem żywotności jej części 
składowych, z których każda ma odrębne dzieje, 
żyje własnem życiem.

Madyarzy obchodzili w przeszłym tygodniu 
w sposób nader uroczysty pamiątkę stuletnią na­
rodzin Ludwika Kossutha, swojego przewódcy po­
litycznego, który ich porwał do wystąpienia prze­
ciwko Austryi z  orężem i do orzeczenia detroni- 
zacyi Habsburgów, mimo że dziś ogromna wię 
kszosć narodu węgierskiego pogodzona jest grun 
tOtoiuc z dynaatyą Habsburgów i gdyby jakaś siła 
obca targnęła się na całość monarchii, Węgrzy 
z pewnością broniliby jej z takim samym zapa­
łem, z jakim przed pięćdziesięciu kilku iaty wal­
czyli przeciw wojskom cesarskim — z jakim 
zawsze gotowi bronić dobra i niezawisłości swojej 
ojczyzny.

Polacy walczyli niegdyś także obok Wę­
grów przeciw wojskom cesarskim, gdy te wojska 
broniły bezwzględnej germanizacyi i centralizacyi 
w Austryi, gdy ideałem ówczesnych rządów wie­
deńskich było zupełne zgniecenie i zniweczenie 
historycznej i narodowej indywidualności części 
składowych państwa na rzecz niemiectwa.

Dzisiaj zmieniła się także polityka Polaków 
względem Austryi. Te same ideały, te same za­

ja d y  kierują naszą polityką narodową i dzid, 
które ożywiały legiony polskie we Węgrzech 
w roku 1848. Lecz gdyby teraz koszutowskie 
stronnictwo „niezawisłości11 wzięło górę we W ę­
grzech, w  jest niemożliwem, i doprowadziło do 
wypowiedzenia wojny Austryi, jużby z pewno­
ścią nie znaleźli się Dębińscy i Bemy z posił­
kami orężnemi dla Madyarów pod sztandarem 
Białego Orła!

Deakowski dualizm pogodził Madyarów 
z Austryą' na tej zasadzie, iż chciał zatrzymać 
grupę krajów korony św. Szcsepana pod ich 
władzą bezwzględną, zaś resztę krajów koron­
nych oddawał Niemcom. Go się zaś tyczy sto­
sunków ekonomicznych Węgier z Austryą, za­
strzegał ich regulacyę co lat dziesięć.

Tymczasem w Austryi nie idzie Niemcom 
tak gładko w ich dążeniu do utrzymania w pań 
stwie swojego panowania niepodzielnie, do cen- 
tralizacvi wszelakiej władzy w ich ręku, jakby 
oni tego pragnęli. Sami twórcy dualizmu prze­
widzieli, że nie ma mowy o tern, ażeby np. 
Gaiicya dała się utrzymać w jarzmie hegemonii 
niemieckiej i sami zgodzili się z góry na przy­
znanie krajowi naszemu pewnej faktycznej odręb­
ności w Przedlitawii. Odrębność ta jest ugrun­
towaną na geograficznem położeniu i stosunkach 
zaludnienia G&licyi. Stosunki te są tego rodzaju, 
iż Niemcy sami uznają — po stuletnich nieuda- 
łych wysiłkach — że lepiej im nie kusić się 
o zgermanizowauie naszego kraju.

Nie tak łatwo jednak przychodzi Niemcom 
wyrzeo się tego, co oni nazywają swoją zdoby­
czą narodową — „narodowym stanem posiada­
nia" w innych krajach Przedlitawii. Szczególniej 
zaostrzyła się, jak wiadomo, walka przeciwko 
hegemonistycznym pretensyom Niemców w kra­
jach korony św. Wacława. Tam stoją przeciwko 
sobie oko w oko dwa przeciwne obozy, rozpo­
rządzające znacznemi środkami do walki; nie­
miecka mniejszość, oparta plecami o potężne 
narodu we cesarstwo niemieckie i o Wiedeń, 
gdzie nagromadzone są olbrzymie siły zwolenni­
ków germanizacyi i centralizmu, a z drugiej 
strony naród czeski — oświecony, zamożny, so­
lidarny i karny, z silną świadomością swoich 
praw w ojczystej swej ziemi, zdecydowany do 
stanowczej ich obrony.

Na tej walce narodu czeskiego z hegemo­
nią niemiecką, sparło się teraz całe życie publi­
czne w Austro-Węgrzech.

Nikt nie wie — czy, i kiedy przyjdzie do 
zawarcia nowej ugody cłowo handlowej pomię­
dzy Przedlitawią a Węgrami, chociaż dawno już 
przeminął właściwy termin jej odnowienia — nikt 
nie wie na pewne, kiedy zbierze się parlament — 
a skoro się zbierze, czy go wnet nie rozbije al­
bo czeska albo niemiecka obstrukeya. W krajach 
czeskich wzrasta zawziętość obopólna pomiędzy 
Niemcami i Słowianami —  jedni drugich starają 
się -wyprzeć nawzajem z każdej piędzi ziemi, z 
każdej instytucyi. Niemcy nie tają się z tern, iż 
wolą rozbić Austryę, niż uronić cośkolwiek z pa­
nowania swojego w Czechach, gdy znow Czesi 
z całym spokojem oświadczają, że dla osiągnię­
cia celów swojej polityki narodowej gotowi chwy 
cić się najo8tateczniejszych środków — nawet 
sięgnąć do broni!

Na tern tle kształtuje się w obecnej dobie 
wewnętrzna sytuacya poetyczna w Austryi. Prze­
minął szereg pięciu ministeryów od roku 1897, 
i żadne z nich nie potrafiło wyszukać jakiejś 
drogi wyjścia z zawikłania wewnętrznego, jakie 
stwarza antagonizm czesko niemiecki. Udało się 
jedynie dr. Kórberowi wyjednać u stron woju­
jących półtorarociffle zawieszenie broni za cenę 
miliardowych mweslycyj, które wprowadzić mu­
szą, uporządkowane przez Dunajewskiego i Biliń­
skiego finanse państwa, znowu w stan niebezpie­
cznego naprężenia.

Rokowania z Węgrami o odnowienie ugody 
cłowo-handlowej — z nieuchronnemi trudnościa­
mi, postępują wprawdzie naprzód i możnaby 
zwołać parlament, zwłaszcza, że on prócz ugody 
z Węgrami, ma jeszcze i inne ważne sprawy do 
załatwienia a w pierwszym rzędzie budżet — lecz 
dr. Kórber waha się ze zwołaniem parlamentu, 
bo nie ma pewności, czy zwoławszy go bez do­
statecznego przygotowania, nie narazi go na wy­
buch nowej obstrukcyi.

Według informacyj, jakie otrzymujemy z 
kół, zazwyczaj dobrze uwiadomionych o stanie 
rzeczy we Wiedniu, przygotowuje się tam isto­
tnie jakiś krok poważniejszy w kwestyi czesko- 
niemieckiej. Mówią o rekonstrukcyi gabinetu — 
w tym mianowicie kierunku, iż mieliby wejść w 
jego skład reprezentanci spornych kół parlamen­
tarnych. Krążą pogłoski o wejściu w skład rzą­
du dra Kramarza albo inżyniera Kaftana a ze 
strony Niemców znowu dr. Bfirnreithera, który 
już raz funkeyonował jako „ugodowy* minister.

Pogłoski te nie są bynajmniej nowością. 
Były one niezliczone lazy wznawiane i odwoły­
wane. Bądź io bądź atoli mają one symptoma­
tyczne znaczenie. Mianowirie zaznaczają, że dr. 
Kórber stara się znaleźć sposób zapewnienia 
parlamentowi możność pracy spokojnej — a że

w teraźniejszem położeniu rzeczy, w obec kate 
gorycznej groźby czeskiej obstrukcyi, jeżeli Czesi 
nie uzyskają przed zwołaniem Izby, jakiegoś fak­
tycznego ustępstwa w zakresie językowym, nie 
może juź tego dokazać żadną sztuczką dyploma­
tyczną, żadną perswazyą, żadną nawet obietnicą, 
bez poparcia jej czynem, więc wynika z tego 
wniosek naturalny, i i  kwestya zwołania parla­
mentu łączy się z przygotowaniami do jahiegoS 
powainiejszego wypadku w polityce * wewnętrznej.

Co do nas, szczerze życzymy drowi Kór­
berowi, ażeby mu udało się zapewnić spokój w 
parlamencie, rozumie się atoli, że nie możemy 
zaniedbać równocześnie czuwania nad tern, aże- 
Dy jakiekolwiek przemiany polityczne nie obró­
ciły się na naszą szkodę.

Z UKRAINY.
(Koresp. „Gaz Nar.")

K i j ó w  29 września.
(Przemysł cukrowniczy)

Mówiąc o przemyśle u nas, natykamy się 
ustawicznie na przemysł cukrowniczy, który się 
tak szeroko w tutejszym kraju rozwinął i tak 
przemożny na ustrój społeczny naszego kraju 
wywiera wpływ Mówiąc o naszem cukrowni 
ctwie, musimy takowe uważać jako część rosyj­
skiego przemysłu cukrowniczego.

Kraj południowo zachodni nadaje się dla 
tego rodzaju przemysłu jak najlepiej, bo i zie­
mia dobra i robotnik dostateczny, chętny i na­
wet niedrogi, rolnictwo stoi już na dosyć wy­
sokim stopniu kultury, a chociaż klimatyczne 
warunki we wschodniej i wscbodnio-południowej 
części kraju nie zawsze dopisują, to się cenami 
produktu poniekąd wyrównywa.

W każdym razie warunki klimatyczne są 
jeszcze lepsze, niż w zadnieprzańskich i średnio 
rosyjskich guberniach, to też na Ukrainie i Po­
dolu cukrownictwo najsiln.ej z całego cesarstwa 
rosyjskiego się rozwinęło i obecnie kraj połu­
dniowo-zachodni produkuje więcej, jak 80 prc. 
całej rosyjskiej produkcyi cukru, która w roku 
reszłym wynosiła około 60 milionów pudów 
czyli 10 milionów metrycznych cetnarów. Na 
bieżący rok zasiano około 845.000 hektarów 
buraków na ogólną ilość 600.000 ha, z których 
na Królestwo przypada blisko 70.000 ha. to jest 
blisko 12 prc. ogólnej przei i-enL a litem pre- 
wincye poiskie produkuj ąT prawie* to prc. rosyj­
skiego cukru. Fabryk mtmy 143, w E lólestwie 
51, na Zadnieprzu jest ica 83, razem wziąwszy 
379 cukrowni. W cukrowniach tych zatrudmo- 
nem jest przeszło 2000 wyższych urzędników, 
z któryoh Rosyan jest 20 prc., Polaków 40 prc., 
żydów już 14 prc., cudzoziemców jest jeszcze 
10 prc.

Cyfra ta stale się z każdym rokiem zniża, 
ale równocześnie zmniejsza się ilość urzędników 
Polaków, nie tyle na korzyść Rosyan, co na ko­
rzyść żydów, pomimo całeg<^ utrudniania, jakie 
im rząd stawia.

Poziom wykształcenia zArodowego podnosi 
się z każdym rokiem; obecniełest około 45 prc. 
urzędników z wyższem zawodwrem przygotowa­
niem, a jednak jeszcze około 3B prc. z niższym 
albo tylko domowem wykształceniem, z czego 
jednak największa częśó przypacn na Zadnieprze 
Oprócz tego urzędnicy niżsi s l  to przeważnie 
Polacy nawet w czysto rosyjsfieb fabrykach, 
a także i rzemieślnicy. Robotników oraz ma. 
strow różnego rodzaju przemysł ten zatrudnia 
przeszło 200.000, z czego przypada do 76 prc. 
na dawne polskie prowineye.

Przeróbka buraków zawisłą jest ud zasia­
nej przestrzeni, oraz urodzaju, który wielkim flu- 
ktuacyom podlega, większym jak na zachodzie 
Europy i co właśnie stanowi wielką tak dla en- 
krowara jak i dla rolnika niedogodność.

Łonsumcya cukru w Rosyi staie i szybko 
wzrasta. W roku 1881 było 231 fabryk, które 
przerobiły 22 milionów berk >woów (86 6 mil. 
metr. cent.) buraków z produkcyą 16.000.000 
pudów cukru, w roku ostatnim z 48 milionów 
berkowców buraków wyprodukowano w 273 fa­
brykach blisko 60 milionów pudów cukru. Spo­

życie cukru w Rosyi w 81 roku wynosiło 16 mi 
lionów pudów, w roku 1900 na 901 spożycie 
wynosiło już 41 milionów, przyczem wywieziono 
za granicę kraju .jeszcze przeszło 10 milionów 
pudów. Niezawadzi też napomknąć, że gdy ceny 
cukru stale się zniżały i spadły z 8 rubli za pud 
w latach 1881 i 82, na 420, w roku zeszłym, 
to akcyza podniosła się z pół rubla na jeden 
rubel siedmdziesiąt pięć kopiejek z puda, a do­
chód skarbu państwa podniósł się z 8 do 71 
milionów rubli, przyczem Rosya nie wydaje na 
wywozowy cukier żadnych premii, jak to dotych 
czas z krzywdą konsumenta dzieje się jeszcze w 
innych europejskich państwach.

W rękach polskich jednak nie ma tak wie­
le fabryk; wiele sie im powysuwało, jużto sku­
tkiem fatalnego zbiegu ok< liczności, jużto sku­
tkiem bezprzykładnej lekkomyślności, a nawet że 
tak powiem po prostu głupoty. Obecnie w pol­
skich rękach znajduje się mało co więcej jak 
trzecia część, bo niespełna 100 fabryk, do żydów 
należy 50. Przechodzenie do rąk żydowskich zaczę­
ło się w ostatnich czasach odbywać się tak szybko 
że to zwróciło uwagę decydujących sfer i przed­
sięwzięto pewne zarządzenia prawne, ograniczają'' 
działalność finansistów z żydowskiego świata. Ale 
też i działalność ich przybierała zastraszające 
rozmiary.

I tak między irmemi kijowska firma ży 
dowska pp. braci Łazarza i Leona Brodzkich, 
zgrupowała koło siebie niemniej niewięcej tylko 
dziewiętnaście fabryk cukru i cztery wielkie ra- 
finerye i tem dzisiaj dyktuje ceny jakie im się 
żywnie podoba. Do podobnego pochłaniania fa­
bryk przez żydów przyczyniają się głównie wiel­
kie przesilenia, których od lat 20 nasz przemysł 
przeszedł już trzy; za każdem takicm przesile­
niem parę fabryk przeszło w żydowskie ręce; 
nie stało się to jednak skutkiem tylko atrakcyj­
nej siły kapitału w ogóle. Machinacye i szaeuer- 
ki banków do tego dopomagały a gdy nastąpiło 
przesilenie pieniężne, wtenczas jedna firma ży­
dowska za drugą zaczęły lecieć jak gruszki z 
drzewa, a że tacy Brodzcy zostali mimowoli za­
angażowani, więc vólens nolens zamiast pienię­
dzy, byli poniewoli zmuszeni zabierać fabryki 
i prowadzić na własny rachunek, przyezem sami 
musieli się zaangażować w zagranicznych ban­
kach i to ponad siły. Dzisiaj się okazuje, że i 
hnan ° żydowskie są słabszemi, niż to w ogóle 
przypuszczano.

Kapitaliści rosyjscy nie lubią się u nas an­
gażować, uważają kraj ten z nowodu żydów za 
zepsuty i zresztą w ogóle kapitaj|{hBOsyjski jest 
mało ruchliwy i angażuje się dopiero, jeżeli" na­
macalnie widzi wiełKie zyski i szybki obrót; Ro- 
syanin woli też handel niż przemysł i w kredyty 
nielubi się wdawać i sam też najchętniej płaci 
gotówką. X X.

Sprawy zagraniczne.
Protesty Am eryki południowej.

Gromadzenie wojsk północno-amerykańskich 
na Przesmyku Panamskim budzi wielkie obawy 
na całym amerykańskim kontynencie południo­
wym. Podejrzenia, że Stany Zjednoczone dążą do 
opanowania całej Ameryki nabierają siły i skła­
niają republiki południowe do protestów i do 
szukania środków, aby obronić się przed groźnem 
niebezpieczeństwem. Rząd kolumbijski zaprotesto­
wał przeciw wysadzaniu wojsk połnocno-amery- 
kańskich na Przesmyku, zaznaczając, że mimo 
wojny domowej zdoła obronić obcokrajowców, a 
zatem nie ma powodu do zbrojnej interwencyi. 
W  zwaśnionych oddawna republikach Chili i Pe­
ru poruszono myśl zawarcia sojuszu, aby prze­
szkodzić W8pólnemi siłami posuwaniu się Stanów 
Zjednoczonych na poł dnie, a w Argentynie pa­
nuje ogromne wzburzenie. Pisma uderzają w gwał­
towny sposób na „imperyalizm“ Stanów Zjedno­
czonych, protestują przeciw okupacyi Przesmyku 
i domagają się stanowczego wystąpienia rządu 
w tym celu, aby zapobedz na zawsze mieszaniu 
się Ameryki północnej do spraw republik połu­
dniowych.

Amerykanie północni starają się odeprzeć 
zarzuty i powołują się na umowę z roku 1846,

w której uznano Przesmyk za terytoryum zupeł­
nie neutralne, ażeby zapobiedz przerwaniu kiir.u- 
nikacyi między Atlantykiem i Oceanem Spokoj­
nym. Celem tej interwencyi Stanów jest ubezpie­
czenie komunikacyi. O stałej okupacyi kraju, 
który według wspomnianego traktatu jest własno­
ścią Nowej Grenady (Kolumbii), Amerykanie pół­
nocni nie myślą. Mimo tych uspakających oświad­
czeń, wrzawa w prasie południowo-amerykańskiej 
nie ustaje i przewidują, jeżeli nie groźne za­
targi, to przynajmniej połączenie się państw 
południowych dla obrony wspólnych interesów,

Korespondencye.
P ra g ę  28 września.

(Otwarcie teatru w Pilźnie. — Filharmonia w Pra­
dze. — Kocian. Dzień św. Waota-rn).
W największem po Pradze mieście czeskiem, 

Pilźnie, położonem daleko na zachód, w pobliżu 
granic rzeszy niemieckiej odbyło się wczoraj u- 
roczyste otwarcie nowego teatru czeskiego. Pil­
zno, liczące tyle niemal mieszkańców, cr Kraków, 
wybudowało największy oo Nar. Divadle przyby­
tek muz, wspaniały padać, wzniesiony w stylu 
modnym, przy zastosowaniu najnowszych ulep­
szeń w dziedzinie budownictwa i maszyneryi te­
atralnych. vv teatrze pilzneńskim, podobnie jak 
w lwowskim grywane będą opery, komedye i 
dramaty.

Aktu otwarcia dokonano wczuraj w pc lu­
dnie; teat. otaczały tysięczne rzesze publiczno­
ści; pała; byr na zewnątrz okazale dekorowany. 
Westybul przestronny, wykwintnie urządtouy. U 
wejście do wspaniałego foyer płoną 4 kandela­
bry. Widownia utrzymana w tonie mleeznem, ka­
pie od złota; akustyka znakomita. Przy ak'ie 
twarcia tea'ru wygłoszono szereg mów. Pierwszy 
przemawiał twórca budowy, prof. Czipera, na- 
tępnie burmistrz dr. Pętak, który wyraził życze­

nie, aby w tem środowisku czeskiego zaohodu 
teatr nowy sluźył celom kulturalnym na pożytek 
miasta i całej ojczyzny, potem zwrócił się mów­
ca i o prezesa tow. czeskiego teatru w Późnie, 
dra Schwarza, aby ten nowy przybytek muz pie­
lęgnował jako klejrot kultury narodowej. Ostatni 
przemawiał dr. Schwarz zapewniając, że .wszy­
stkim naszym krokom musi przewodzić miłość*u 
narodow i jego szczęście*.

Na uroczystość przybyło wiele wybitnych
osobistości uJSragL-* prezydentem.- dr- -Hrbe-ff-Bt
czele. Eo akcie otwarcia odbył się bankiet, na 
którym przemawiali między innymi posłowie: He­
rold, Schwarz, br. Prażak, były dyrektor teatru 
praskiego. F. A. Szubert, wreszcie dyrektor te­
atru pilzneńskiego Budil.

Wieczarem odbyło się przedstawienie inau­
guracyjne. Grano operę Smetany „Libusza*. 
Przedtem wygłoszono prolog poety Hayduka i 
odsłonięto żywy obraz; hołd Pilzna sztuce i oj- 
cz)żnie przyczem muzyka grała „Kde domow 
m oj‘ . Opera Smetany wypadła świetnie; śpiewali 
w niej pp.: Borys, Mourealówna, Kurzowa. i 
Keltnerowa. Po przedstawieniu odbył się bankiet 
w kasynie miejskiem.

Tutejsza Filharmonia otwartą będzie na no­
wo 1 października. Postanowiono urządzić szereg 
koncertów w większych miastach prowincyonalnycu 
a koncertów takich ma być 24. Dyrekcyę Filhar­
monii objął teraz znany muzyk pan Ilord 
Moor.

W Opocznie odbył się koncert p. Jarosława 
Kociana i był to jego ostatni koncert przed od­
jazdem do Lwowa. Wirtuoza witano uroczyście 
n* wieczorze, na cześć jego urządzonym Kon­
cert przeszedł wszelkie oczekiwania. P Kocian 
musiał grać 6 razy ponad program i publiczno! 
zasypywała go kwiatami. Część dochodu z kon­
certu przeznaczył wirtuoz na cele narodowe.

Dziś złota Praga, a z nią całe królestwo 
święci uroczyście dzień patrona kraju św. Wac­
ława. Na Hradczanach, gdzie spoczywają relikwie 
św. króla, odprawił uroczyste nabożeństwo książę 
prymas, kard. Slerbensky. Z prowincyi przybyły 
tysiące pątników na odpust. Uroczystość święt. 
Wacława jest w Czechach zarazem dniem ofiar­
nym na cele narodowe. Mianowicie najbogatsi i 
najbiedniejsi składają datki na rzecz czeskiej Mk»
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POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

(Oiąg dalszy.)
Groźne spojrzenie Korskiego powstrzymało 

rozpędzoną wymowę jego żony. Wiedziała, że 
aą chwile, w których sprzeciwiać się mężowi 
nie jeet rzeczą bezpieczną.

— Moja IreDko — łagodził Korski — oso­
biste zarzuty do niczego nie doprowadzą; faktem 
jest wszakże, ie  się chyba dobrowolnie usuwasz 
od wpływu na Henryka.

— Nigdy go nie miałam; a dziś, zbyt mało 
widuję mego męża, abym o oddziaływaniu na 
niego marzyć mogła.

— Wiem o tem i rozumieć cię nie mogę. 
Tak piękna, jak ty kobieta, powinnaby młodzień­
czy jego temperament owładnąć, poskromić . 
przykuć de siebie.

Dla ludzi tych, w gruncie pobłażliwych na 
wybryki syna, miłość istniała tylko w foimie swej 
najbrutalniej tzej; o treści jej duchowej zdawali 
się nie mieć najlżejszego pojęcia,

Ira uśmiechnęła się gorzko.
—  Aa, nie masz widzę zamiaru, ani ochoty 

próbować.

— Nie, bo do roli, wyznaczonej mi przez 
ojca, nie czuję się na siłach.

— Sprobój, Iro. W imię przysłości wła­
snego dziecka, nio nie powinno ci być truanem, 
W przeciwnym razie, o ile ty nie potrafisz Hen­
ryka na drodze szaleństw i życia pozadomowego 
powstrzymać, zmuszony będę ja środki zaradcze 
przedsięwziąść. Jakkolwiek więc posag Dory jest 
zabezpieczony, jednakże, niechcąc, aby moje w nu 
ki boso chodziły, odsunę Henryka od zarządu in­
teresami, a płacić mu będę jedynie pensyę na 
wasze utrzymanie. Położy to raz na zawsze kres 
marnotrawstwu i takim, jak wczorajsze, wy­
brykom.

— Co za wstyd! Co za wstyd! — jęcza­
ła jego żona, coraz szybciej poruszając dru 
tarai.

— Wstydu niema, jest tylko zbyt późno 
niestety, przedsięwięty środek zaradczy Gdy i 
ten pomódz nie zdoła, będę zmuszony energicz­
niejszego poszukać.

— Może ojciec być pewny, że co do mnie, 
zgodzę się najchętniej na wszelkie ograniczenia 
— przyznała Ira powstając. — To życie nie­
ustannego blichtru i zabaw ciężarem mi się już 
stało.

— Jeszcze jej żle — syknęły druty.
— Pragnę też gorąco powrócić raz do nor­

malnego bytu, strzedz domu i syna mego. Wszak 
proponowałam, iż w wolnych chwilach zajmę

się chętnie dolą robotnikow fabrycznych i ich 
dziećmi

— To niepotrzebne. Od tego trzymam o- 
chroniarkę. Po co im w głowach przewracać.

Odmawiał, propozycya jednak sama już ry­
sy jego rozpogodziła.

— Ojcze mówiła Ira, korzystając z tego — 
na wszystko się zgadzam, lecz proszę o rzecz- 
jedną: Niech ojciec raczy tak sprawę całą po­
kierować, aby oszczędzać możliwie miłość własną 
Henryka. O ile go znam bowiem, może, raz za­
draśnięty, przy dzisiejszem swem ciągiem podnie­
ceniu i zdenerwowaniu, posunąć się do jakiegoś 
ostatecznego kroku, którego żałowałby pó­
źniej.

— Więc cóż radzisz? Mów; wszak tu o 
was chodzi?

— Możeby można, przy ograniczeniu pie- 
niężnem Henryka, zachować mu jednak pozory 
zwierzchnictwa i jakieś stałe zajęcie.. Zmiana 
mniej by go upokarzała w ten sposób.

— Tytułu jej się zachciewa -  syknęła 
Berta z Mtlllerów. — Paniom dyrektorowom by 
została.

Ira powstała i wyprostowana zwróciła się 
ku n ie j:

— Nie, pani. Że o tytuły nie dbam, sądzę, 
iż dałam dowód, wyrzekając się na zawsze tego, 
do którego urodzenie dawało mi prawo. Godność 
wreszcie „dyrektorowej“ może tylko imponować

na podwórku fabrycznem, lecz nie w świecie, do 
którego pochodzeniem i wychowaniem należę.

— Wilhelm, ona mi ubliża!
— Nie ubliżam, bo wiem, jakie względy te­

ściowej się należą..Nie rozumiem wszakże, p oco  
zawezwaną zostałam? Jeżeli dla zdania sprawy 
z przebiegu wczorajszego wieczoru, to Dora lepiej- 
by to uczyniła; ona bowiem, nie ja, w owacyach 
brała udział.

— Ba —  westchnął Korski z cicha — gdzie 
jej szukać? Od rana przecież na mieście.

— Jeżeli nie dla naradzenia się nad 
przyszłością Henryka, bo ta bezemnie z góry 
postanowioną została, lecz dla słuchania wymó­
wek i impertynencyj, do których nie przywykłam, 
nikt-bowiem dotąd mówić mi ich nie śmiał, w ta 
kim razie, dla przerwania przykrej tej sceny, po­
zwoli pani, że ją pożegnam.

Skłoniła się i ku drzwiom zwróciła spo­
kojnie.

— Arogantka! — dobiegł ją za progiem 
skrzekliwy i syczący głos świekry.

ROZDZIAŁ XIV.
— Proszę cię, powtórz raz jeszcze. Słowa 

te tak cudnie tłomaczą urok pocałunku!
Ira opuściwszy haft na kolana, z igłą pod­

niesioną w prawej ręce, cała w słuch zamieoio 
na, patrzyła rozpromienionemi oczami w pondo­
we usta Balińskiego, skandujące umiejętnie:

t Un secret' qui tend la bouehe vers l' ordlo, 
Un instant d' infini, qui fait un bruit d'

abeilm,
Un communion. ayant un gout de fleurt 
Une muniere d1 un peu se respirtr le eoeur, 
E t d' un peu se youter, au bord des levres—

iame.a

Opuścił książkę i przez chwilę patrzyli na 
siebie w milczeniu.

Ciche, jak szum skrzydeł anielskich west­
chnienie, podniosło piet ś kobioty i szmerem swym 
niepochwytnym, pierwsze przerwało ciszę.

— Et d' un peu se gouter, au bord des 
l’ etres — lame — powtórzyła z rozmarzeniem, 
jak gdyby siła wyższa, w duszy utajona, zmu­
szała ją do wypowiedzenia słów tych głośno. Jak­
żeż ta poetyczna przenośnia uprzytomnia subtelnie 
czar idealnego nczucia.

Oczy ioh, siłą wewnętrzną przykute do sie­
bie, rozpierzchły się nagle i odwróciły. Lica Iry 
zróżowiła leciuchna jutrzenka rumieńca.

Podniosła haft, jakby dla pokrycia do­
znanego wrażenia i pochylona nad nim, mówiła

—  Prawdopodobnie, bawiąc we F rancyi, mu­
siałeś widzieć „Cyrana1- na scenie? Słowa U* 
więc są ci dobrze znane.

— Tak. Słyszałem je z ust Coquelina i czy­
tałem; ale...

(Ciąg daL nast.)

MIKOŁAJ LUDWIG Lwów, Hotel Ctoorge’a
poleca

B ieliznę męzką białą i kolorową, wyroby skórzane.
parasolki damskie.
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cierzy szkolnej, która paraliżuje skutecznie gerraa- 
nizatorską działalność wszechniemieckiego Schul- 
Tereinu. W  ciągu pierwszych ośmiu miesięcy te­
go roku zebrano ua cele Macierzy 127.000 
koron. __

P a r y  i  27 września.
(Pożycie rodzinne króla belgijskiego.)

Zgon belgijskiej królowej, Henryety i nie­
ludzkie ooejście Leopolda II z córką jego, hr. 
Lonyay, gdy ta chciała oddać matce ostatnią 
przysługę — wszystko to dało powód tntejszym 
dziennikom do bliższego zajęcia się osobą nieludz­
kiego króla, nazywanego obecnie „nowoczesnym 
Learem", oraz stosunkiem jego do zmarłej królo­
wej i rodziny. Oto niektóre szczegóły z życia na 
dworze belgijskim.

Nieodrodną córką Leopolda była ks. Kle­
mentyna. Pewnego razu ujrzała królowa, że księ­
żniczka kazała sobie osiodłać konia, którego Hen- 
ryeta bardzo lubiła i właśnie miała na nim wy­
jechać. Królowa zwróciła córce uwagę na nie­
stosowność. Księżniczka odpowiedziała lekcewa­
żąco; wówczas matka wyrwała jej szpicrutę i 
uniesiona gniewem uderzyła nią kilka razy krną­
brną córkę. Od tego czasu ks. Klementyna żyła 
wyłącznie przy ojcu, a w ostatnich latach prawie 
nigdy nie widywała się z matką. Nawet na kilka 
godzin przed śmiercią królowej nie przyszło do 
spotkania córki z matką.

Podobnie jak ks. Klementyna, tak też i mał­
żonek królewski stronił od Henryety: Przez dwa 
ostatnie lata wcale się nie widzieli. Gdy królowa 
dogorywała w samotnym zamku Laeken, król 
używał rozrywek w Pireneach. Agencya Havasa 
donosiła złośliwie, że król Leopold bawi w ką­
pielach w towarzystwie córki, ks. Klementyny. 
Tymczasem wiedziano, że ta przebywała wów­
czas w Belgii, a Leopoldowi towarzyszyła jedna 
z paryzkich tancerek. Przed śmiercią królowej 
bawił król w miejscowości kąpielowej, Luchon, 
w Hiszpanii; prócz wspomnianej tancerki lubił 
stary król towarzystwo jakichś dwóch młb- 
dych Amerykanek.

Gdy go doszła wiadomość o groźnym sta­
nie zdrowia małżonki, nie bardzo spieszył się z 
powrotem do kraju. Leopold jeździł zwykle po­
ciągiem nadzwyczajnym; tym razem wsiadł na zwy­
kły pociąg pospieszny. Z pogrzebem zmarłej 
królowej belgijskiej załatwił się król bardzo szyb­
ko. Nie zaprosił książąt zagranicznych, a także 
wszystkie ceremonie kazał poskracać do mini­
mum Wiedziano, że król nie czynił tego przez 
skromność, gdyż Leopold lubuje się w wystaw­
nych widowiskach. Po prostu spieszno mu było 
wracać do Luchon.

Leupold II jest przynajmniej szczerym, nie 
umie grać komedyi. Nie chciał udawać niepocie­
szonego wdowca, ani też czułego ojca i dlatego 
tak brutalnie postąpił sobie z hr. Lonyay. Nic 
on sobie z tego nie robi, że poddani jego obu 
rzają się na jego życie rodzinne, wcale nie przy­
kładne. Gdy się rozstanie ze swą tancerką i wró­
ci do Brukseli, postara się o wyrobienie nowych 
koncesyj kolejowych w Chinach i o podniesienie 
kursu walorów Kongo i naród się uspokoi.

Na pogrzebie królowej nie była także obe­
cną ks. Luiza koburska; ta przebywa w sana- 
toryum dr. Piersona w Coswilt. Dowiedziawszy 
się o śmierci matki, uroniła kilka łez, lecz nte 
bawem pocieszyła się; kazała zaprządz konie do 
powozu i wybrała się na kilkugodzinną prze­
jażdżkę. Przechodnie zauważyli, że ks. Luiza 
była w wybornym humorze. Powróciwszy spoży­
ła obiad z ekśćelentnym apetytem, a pb oBTeSzie 
wydawała krawczyni bardzo szczegółowe in- 
strukeye co do stroju żałobnego.

O hrabinie Lonyay opowiadają, że ona do 
wiedzu wszy się za pobytu we Włoszech, że oj­
ciec jest w pobliżu w towarzystwie ks. Klemen­
tyny, napisała długi list do króla. Ten poznawszy 
na kopercie pismo córki, odrzucił list, nie czyta­
jąc go wcale. Od tego czasu nie pozwolił niko­
mu z rodziny i służby w swej obecności wspo­
minać choćby jednem słowem o córce Stefanii.

W. Koryatowicz.

większej nędzy, aniżeli ta, która ich czeka na 
bruku londyńskim.

Przedsiębiorcy wyzyskują icb niemiłosiernie, 
obniżając z dnia na dzień stopę zarobku, ale 
ubogi, w łachmany odziany, do głodu przywykły, 
żydek żywi się prawie jak Chińczyk i czuje się 
zadowolonym w takich warunkach, w których 
robotnik angielski żyćby nie umiał.

Dziś Londyn posiada już ogromne dzielnice, 
zamieszkane prawie wyłącznie przez żydów, 
a w cyrkułach Whitechapel, Stepney itd. nie 
braa kamienic, w których Anglikom mieszkań 
wogóle wynajmować nie chcą. „Anglicy niech 
się nie fatyguj ą“ — tak brzmi uapis tablicy, 
wywieszonej przed domem.

Robotnik angielski broni się, jak może, za­
kłada ligi protestujące, urządza bezrobocia, wy­
syła petycye do parlamentu, porusza prasę swe- 
mi żalami, ale ostatecznie kapituluje i nie mo­
gąc wytrzymać współzawodnictwa z niesłychanie 
tanim i pracowitym proletaryatem żydowskim, 
emigruje do kolonij dalekich. W takich warun­
kach rozgoryczenie wzmagać się musi z dnia na 
dzień, a prawdopodobnie już na najbliższej sesyi 
parlamentu przedstawione będą wnioski w celu 
zwalczania przypływu cudzoziemskiego.

I i
Prasa londyńska zajmuje się w ehw.li o 

becnej kwestyą współzawodnictwa robotnika an­
gielskiego z proletaryatem żydowskim, napływa­
jącym przeważnie z Królestwa i Galieyi do Lon 
dycu. Wprawdzie komisya królewska, delegowana 
do wyświetlenia sprawy, o ile słuszne są skargi 
ludu angielskiego na rywalizacyę obcych zastę­
pów robotniczych, dotychczas nie ogłosiła całko­
witego rezultatu swych badań, ale dzienniki, bądź 
to na podstawie własnych dociekań, bądź też na 
podstawie liczb, już przez komisyę ogłoszonych, 
uderzają w dzwony na trwogę i wzywają rząd 
energicznie do obmyślenia środków zaradczych 
przeciw napływowi cudzoziemców. Pojawiły się 
najróżnorodniejsze projekty. Jedni żądają podatku 
w wysokości 50 rbl. od każdego z robotników 
cudzoziemskich, inni proponują, aby wprost na 
mocy ustaw wyjątkowych, ograniczyć liczbę cu­
dzoziemców, czyli tak postępywać z żydami, lą­
dującymi na ziemi angielskiej, jak Stany Zjedno 
czone postępują z emigrantami europejskimi, chiń 
czykami i murzynami; są wreszcie i tacy, którzy 
chcieliby do ustawodawstwa fabrycznego wpro­
wadzić poprawkę, dopuszczającą tylko pewien 
procent proletaryatu obcego do pracy zarobkowej. 
Rozpoczyna się tedy walka na całej linii, walka 
niewątpliwie sprzeczna z duchem prawodawstwa 
angielskiego i w ogóle całej kultury angielskiej, 
ale podyktowana istotnie niebezpieczeństwem 
groźnem, wypędzającem już dzisiaj tysiące i dzie­
siątki tysięcy robotników-tuziemców z kraju ro 
dzinnego.

W roku ubiegłym przeszło 171.000 robotni­
ków angielskich wyemigrowało z samego Londy­
nu, nie mogąc oprzeć się konkurencji żydowstwa 
polskiego. Z cyrkułu Stepney 75.000 anglików mu­
siało ustąpić przed napływem 65.000 robotników 
żydowskich.

Według obliczeń lorda Mountmorresa lud­
ność angielska Londynu powiększyła się w ostat- 
mem dziesięcioleciu tylko o 7 3 pre-, ludność 
cudzoziemska natomiast wzrosła o 87 prc. 
W ciągu ostatnich 5 miesięcy wylądowało na 
ziemi angielskiej 105.000 emigrantów z Króle­
stwa i Galieyi, oczywiście przeważnie żydów, 
a poważna większość tego proletaryatu znalazła 
zarobek w fabrykach londyńskich.

Z roku na rok wzrasta liczba przybyszów. 
W  roku 1897 wylądowało w Anglii 84 000 ży­
dów, w 1901 roku 149.700, w roku bieżącym, 
jeszcze nieskończonym 160.000. W  liczba h tych 
znajduje się tylko mały procent emigracyi nie- 
żydowskiej.

Nie można powiedzieć, aby tym biedakom, 
szukającym kawałka chleba w fabrykach i war- 
Btatach angielskich, działo się dobrze na obcej 
ziemi, ale los swój znoszą oni cierpliwie, przy­
zwyczajeni w kraju rodzinnym do nędzy, do

Z izby sądowej.
L w ów  80 września.

(In y s ta  prześcieradeł).
Trzysta prześcieradeł, grubych kąpielowych 

skradziono w łaźni przy ulicy Żółkiewskiej. Dziś 
Jan Bidak, Szymon Selzer i Łokitański Ferdy­
nand odpowiadali przed trybunałem IV senatu 
pod przewodnictwem r. Podlaszeck-eg jako po­
dejrzani o te kradzież. Wyśledził ich agent Prze- 
strzelski, który jako świadek tak zeznaje:

— Dowiedziałem się w drodze poufnej od 
jednego żandarma, że prześcieradła we większej 
ilości miał Ferdynand Łokitański. Zacząłem za 
tern śledzić i dowiedziałem się od Mielniczka, że 
widział w herbaciarni Manesowej, iż wszyscy 
trzej przynieśli tam tłumok z prześcieradłami, a 
nawet dziewka służebna tam jedno kupiła..

Łokitański zrywa się.
—  Proszę wysokiego trybunału Kogut nic 

nie wie; ten Mielniczuk to jest kapuś tego pająka 
i bierze mnie do młyna ze złości, bo ja go pobił 
za jego makolągwę.

— Za jaką makolągwę 1 to nie jest moja 
kochanka, to prosta dziewka, stara, ślepa, ktoby 
się tam o nią bił i potem jeszcze gniewał I to 
nieprawda, ja nie takie dziewczęta widniał! — 
wola obrażony Mielniczuk.

Przewodniczący dzwoni, restytuuje spokój 
między rywalami od starej ślepej dziewki, a Ło­
kitański dalej m ów i:

— Jak on mnie wystawił pająkowi, tak ja 
umyślnie, aby z niego zadrwić, przyznałem Się, 
ale on mnie kapuje daremnie.

— Za cóż on ciebie bierze do młyna ? 
Słyszysz, że wypiera się wszelkiego gniewu.

— To co, że się wypiera? I ja się wypie­
ram, a przecie on mnie chce zasypać dla swojej 
makolągwy...

Rozprawa tym językiem prowadzona, koń­
czy się wreszcie wyrokiem: Salzmana zasądzono 
na rok, Łokitańskiego na ośm miesięcy, a Bida 
ka, który za inną sprawę już odbywa karę je ­
dnorocznego więzienia — na sześć miesięcy cięż­
kiego więzienia z różnemi obostrzeniami.

Dnia 2 bm. odbędzie się rozprawa mająca 
za przedmiot morderstwo na Wulce.

KRONIKA.
Lwów, dnia 1 Października 1902 

Kalendwrzrk.
W e czwartek 2 października Leodegara.—  Gr. kat. 

Trofym a M. — Kai. slow, Staniraira,
W schód słońca 8-06, zachód 5-80.
W  piątek 6 października Kandydata. — Gr. kat. 

Eustafia. — Kai. slow. Sieman.
W schód słońca 6 08, zachód 5-38.
W  sob >tę 4 października Franciszka Ser. — Gr. 

kat. Kodrata.— Kai. słow. Bratysława.
W schód słońca 6‘09, zachód 5 26.

Marszałek krajowy Andrz -j hr Potocki, po 
wraca dziś wieczorem do Lwowe.

—  mianowania Wyższy sąd kraj w Krakowie 
zamianował ofieyałami kancel. Ed. Kolba w Nie­
połomicach, W. Rokos; a w Krakowie, A, Durdę w 
Siemieniu i M. Słobodziana w Białej

a zarazem zamianował kancelistam : B. Bie­
lańskiego dla Strzyżowa, J Rozinaka dla Grybo­
wa, Fr. Grelę dla Leżajska, J. Sobusiaka Jla No­
wego Sącza, Wł. Różyckiego dla Ropczyc, Jana 
Frankiewicza dla Radłowa i J. Kamieńskiego dla 
Milówki.

—  Pl zenieslenia. Wyższy sąd kraj. w Krako­
wie przeniósł ofieyałów kancel.: J. Rezntkiewicza 
z Makowa do Krak- wa i Ed. Gibicza z Grybowa 
do Białej, kancelistę G. Rollera z Leżajska do 
W a dowie.

—  Odznaczenia. Poseł do rady państwa i były 
prezydent izby poselskiej dr. Wiktor F u c h s  o- 
trzymał krzyż komandorski orderu Leopolda.

Poseł do rady państwa szambelan p. Włodzi­
mierz G n i e w o s z  otrzymał krzyż komandorski 
orderu Franeiszka Józefa

Profesor astronomii i matematyki na uniwer­
sytecie w Krakowie, dr. Franciszek Karliński, z 
okazyi przeniesienia go na własne żądanie w stan 
spoczynku otrzymał order żelaznej korony III 
klasy.

— Z armii. W stan spoczynku został przenie 
siony pułkownik Juliusz Jandesek, komendant 22 
p. obr. kraj. w Czerniowcach Lekarzami starszymi 
zostali mianowani, a zarazem przeniesieni do stann 
czynuego p. obr. kraj. w Wiedniu lekarze asystenci: 
dr. Maksymilian Tschapka ze szpitala garnizono­
wego w Krakowie i dr. Alfred Lederer z 82 p. obr, 
kraj. w Nowym Sączu.

— Wydział krajowy zamianował dyrektora Tow. 
zaliczkowego w Cieszanowie Józefa Zatchera, lu­
stratorom biura patronatu dla spółek oszczędności 
i pożyczek przy Wydziale krajowym. Wydział kra­
jowy zatwierdził uchwałę Rady powiatowej w Na- 
dwórnej, którą zamianowano lekarza szpitala po­
wszechnego we Lwowie dra Eugeniusza Pasieczni­
ckiego, lekarzem okręgowym w Łanczynie.

—  Z Banku krajowego. Na posiedzeniu rady 
nadzorczej Banka krajowego, zamianowano na wnio­
sek dyrekcji, zastępcami dyrektorów : dra Ale­
ksandra Małaczyńskiego, Józefa Padewskiego i Mie­
czysława Sędzimira; sekretarzem Stanisława Jaro 
szyńskiego i Juliana Rnźyckiego a starszym kores­
pondentem w IV radze, Juljana Reinera.

—  206 pomocników kancelaryjnych przy wła­
dzach politycznych zamianowało prezydynm na­
miestnictwa w myśl nowej ustawy. Z tych 24 za­
mianowanych zostało przy namiestnictwie lwow-

skiem, mianowicie pp. J. Chrzanowski, A. Dynow- 
shi, F. Gloss, E. Hendrich, W. Klecan, W. Kore 
cki, J. Kostecki, S. Krieger, W. Krzyżanowski, 
E. Laurosiewicz, H. Liebhart, A. Małecki, F. Ma- 
tyaszek, K. Marko, S. Michałkiewicz, P. Popadeń- 
czuk, W. Śliwiński, W. Słotwińaki, A Solarski, 
W. Śzandrowski, W. Szkodziński, F. Tischler, D. 
Walder, J. Źukiowski.

— Komisy o podatkowe W  myśl postanowień 
o radzie przybocznej podatkowej dla podatku od 
piwa, wódki, oleju skalnego i cukru, ustanowił mi­
nister skarbu na bieżący okres członkiem rady dla 
opodatkowania spirytusu Romana Wawnikiewicza, 
docenta w Dubianach, zaś dla upodotkowania oleju 
skalnego Roman* Załozieckiego, docenta lwowskiej 
politechniki.

Dalej zamianował minister wybranych człon­
ków rady przybocznej dla opodatkowania piwa: 
Jana Gótza, właściciela browaru w Okocimie i Al­
freda Johna, współwłaściciela browaru w Krakowie; 
wybranych członków rady dla podatku od spiry­
tusu : Leopolda Baczewskiego, członka izby han­
dlowej lwowskiej, Karola Czecza, właściciela dóbr, 
Juliusza Frommla, dyrektora akademii rolniczej w 
Dubianach, Hirsza Kzpelusza, właściciela rańneryi 
w Brodach, Hedjyfea Szarskiego, kupca w Krako 
wie ; wybranych zastępczych członków rady dla 
podatku, od spirytusu : Włodzimierza Gniewosza we 
Lwowie, Emanuela Horowitza, członka izby han 
dlowej lwowskiej, Joachima Perlberga, właściciela 
rafineryl apirytusu w Klaśnie, dra Mieczysława hr. 
Reya, właściciela dóbr, Oskara Szumera ze Suchej 
Woli, wybranego członka rady przybocznej dla po­
datku od oleju skalnego ; D. Cuis, właściciela ko­
palni nafty z Tarnowa wjbraDych zastępców człon­
ków rady dla podatku od oleju skalnego Williama 
Mac Garveya w Maryampolu i Leonarda Wiśniew­
skiego. członka izby handlowej lwowskiej.

K ronika lwowska.
=  Powszecnne wykłady uniwersyteckie. Na

zaproszenie Zarządu powszechnych wykładów uni 
wersyteckich wygłosi w sobotę d. 18 bm. dr. A. 
Brfickner, profesor uniwersytetu berlińskiego wy­
kład pt. „Oznaczeniu i dawności języka polskiego 
Bliższe szczegóły podadzą w swoim czasie afisze.

=  WleO Iłarudowy Komitet tego wiecu ogła­
sza regulamin. U dział w wiecu może wziąć tylko 
ten, kto Wj raźnie uzna „możność i potrzebę soli­
darnej obrony i pracy narodowej11. Na wiec będą 
zaproszone osoby znane z p-.tryotyzmu i gorliwości 
w pracy narodowej.

Porządek obrad wiecu jest następujący :
7. Na propozycyę wydziału wykonawczego 

wybiera wiec ze swego grona prezesa, dwóch za­
stępców i dwóch sekretarzy.

8. Każdy uczestnik wiecu ma prawo przesła­
nia Wydziałowi wniosków, jakieby na wkcu chciał 
wnieść, wraz z motywowaniem, w terminie nieprze 
kraczalnym, który przed wiecem przez Wydział 
wykonawczy wyznaczony będzie.

9. Pod obrady pełnego zebrania wiecu będą 
dopuszczone tylko sprawy, przez Wydział na po­
rządku dziennym wiecu postawione. Sprawy te 
przedstawiają wiecowi referenci, przez Wydział 
wyzntczeni — a wnioski ich zostaną b e z  dy­
sk  u s y i odesłane do sekcyi.

10. Wiec dzieli się na 3 sekoye: Sekcya I. 
dla spraw organizacyjnych, sekcya II. dla spraw 
obrony narodowej, sekcya III. dla spraw we 
wnętrznego rozwoju narodowego.

Podstawą-podziału na sekeye będzie dobro­
wolne oświadczenie każdego uczestnika wiecu, do 
której aąkcji należeć pragnie

T5. Kai3y -uezeStnik wiecu, bez względu do 
której sekcyi należy, 'ma Drawo poprawki swe lub 
dodatki do wniosków' przedstawionych przez refe­
rentów Wydziału wykonawczego udzielić pisemnie 
w ł a ś c i w e j  sescyi, za pośrednictwem referenta. 
Referent jest obowiązany poprawki te i dodatki na 
posiedzeniu sekcyi odczytać, ażeby mogły być 
wzięte pod dyskusję

12. Każda sekcya wybiera przewodniczącego, 
zastępcę i dwóch sekretarzy.

18, Po przeprowadzonej w sekcyi dyskusyi i 
zapadłej uchwalejbad wnioskiem Wydziału, wy­
bierze sekcya łprawozdawcę do przedstawienia 
sprawy na pełntH zebrania wiecu i uzasadnieniu 
wniosków.

14, Gdy §  posiedzeniach sekcyi każda upra­
wa będzie szc»gółowo omówioną, a w myśl ustę­
pu 11 każdy ■czestnik wiecu będzie mógł po­
prawki swe m dodatkowe wnioski pod obrały 
sekcyi podda® d:< p e ł n e m  z e b r a n i u  wiecu, 
n ie  o d b ę d€ i e się już rozprawa, tylko przyjęcie 
albo odrzucenie wniosków, przez sekcyę uchwa 
lonych.

Program wiecu obejmie:
I. Referaty informacyjne o położeniu narodo- 

wem, a) w zaborze pruskim, b) w rosyjskim.
11. Referaty o położeniu narodowem i zada­

niach obrony narodowej w Galieyi, na Slązku 
autr. i Bakowinie, oraz w koloniach polskich na 
obczyźnie.

III. Referaty dotyczące wewnętrznego roż 
woju narodowego . a? kultura i oświata narodowa, 
b) sprawy ekonomiczno społeczne, c) emigracja, d) 
ogólne obowiązki narodowe.

IV. Referaty dotyczące zespolenia narodowych 
nsiłowań i współdziałania stronnictw politycznych 
towarzystw i prasy.

V. Referaty dotyczące informowania opinji 
zagranicznej, o stosunkach polskich.

W końcu wybrano wydział wykonawczy ko­
mitetu wiecowego, w skład którego weszli:

Prezydyum wydziału wykonawczego. Prezes : 
pos. Tadeusz Romanowicz. Wieceprćzesi: pos. Wła­
dysław Gniewosz i pos. Jakób Bojko. Sekretarze: 
Kazimierz Bartoszewicz, dr. Szczepan Mikołajski. 
Skarbnicy: Stanisław Ciuuhciński, Stanisław Woy- 
narowski. Członkowie wydziału wykonawczego: 
Zygmunt Balicki, dr. Antoni Beaupróe, dr. Szy­
mon Bernadzikowski, Adolf Cieński, Roman Dmo 
wski, Franciszek Kawita Gawroński, pos. dr. Sta 
nisław Głąbiński, ks. prałat Jan Gnatowski, pos. 
Włodzimierz Gniewosz, Klemens Kołakowski, Mi­
chał Konopiński, Bronisław Laskownicki, dr. E- 
dward Lilien, poseł dr. Godzimir Małachowski, 
pos. Michał Michalski, Kazimierz Mckłowski, Jan 
Popławski, poseł Albin Rayski Henryk Rewako- 
wicz. Ignacy Romanowski, pos. Jan Rotter, pos. 
dr. Tadeusz Rutowski, Rudwik Szafrański, Broni­
sław Szwarce, prof. Maksymilian Thnllie dr. Ka­
zimierz Twardowski, Zygmunt Wasilewski i Bole 
sław Wysłouch.

Nadto do Wydziału wejdą dwie reprezentantki 
kobiet polskich, których wybór pozostawiono To­
warzystwom kobiet we Lwowie i w Krakowie i 
dwóch reprezentantów młodzieży akademickiej, 
których wyznaczy młodzież za wspólnem porozu­
mieniem, a mianowicie jednego z nich za pośred­
nictwem politechniko w lwowskich, a drugiego za 
pośrednictwem słuchaczów uniwersytetu lwow­
skiego.

Sześciu członków ma prawo kooptować W y­
dział a miejsca te przeznaczone eą dla reprezen­
tantów tych grup politycznych, które ewentualnie 
jeszcze do akcyi wiecowej się przyłączą,

=  Na V kadecyę sądu przysięgłych wyloso 
wani zostali jako I. przysięgli główni: Smutny J.
urzęduik Tow. kred. ziemskiego, Jakubowski K. 
nakładca książek, Zieliński Z. bnchalter Banku dla 
przem., Zagórski A. inż , Biernacki K. właściciel; 
realności , Hawranek G. kupiec, Pellech T. emeryt, 
kapitan, Seredyński H. ofieyal. pry w., Hirsch L.) 
właśc. realności, Śladowski L. wł. drogueryi, Ra-' 
stawiecki Jan notaryuaz, Blumenfeld G, aptekarz,' 
Back H. właśc. reain., Hess St. piekarz, Bałtaro- 
wicz J. wł. realn., Zadurowicz Z. kupiec, Wiessen- 
berg M handlarz drzewem, Szyjkowski W, wł. 
drukarni. Parnas M. wł. dóbr , Gollob Z. wł, dru­
karni, Niewiadomski J. wł. real. Eppler J. dzier­
żawca dóbr, Samuely B. eskont weksli, Humiccki 
M- dzieuźawca, Dąbrowski Z. wł, dóbr, Krajewski 
A. dziennikarz, Madejski J. wł. dóbr, Hauser A. 
wł. real. Hodoli L. sekretarz Tow. browarów, Ar­
ciszewski A wł. real, Chołoniewski S. budown. 
czy. Bachmann G. dzierżawca dóbr, Grzybowski 
A. wł. real , Winkler M. kupiec, Podgórski Z. 
wł. realności i Wygrzywalski J. sekretarz Tow. 
krak ubezp.

Jako zastępcy': Kiuszyński I. wł realn.,
Kozłowski W. emeryt, nadinż. kolei, Zborowicz 
W . kupiec, Gro le J. urzędnik Banku dl* handl i 
przem,, Podhorecki W. wł. realn., Mer wat W. wł. 
realn., Landesberger Sz. wł. real., Marcikowski 
W. rewident Wydziału kraj. i Birken.ueier J. za- 
rzadca drukarni.

~  Szerszy komitet narodowy ruski zebrał się 
w poniedziałek w lokalu ruskiej Besidy. W zebra­
niu uczestniczyli wszyscy członkowie komitetu, 
wybrani na ostatnim narodowym zjeżdzie ze Lwo­
wa i z kraju. Między inuymi jawili się wszyscy 
posłowie, należący do stronnictwa narodowieckiego : 
Romańczuk, Kos, radca Jaworski, Oleśnicki, radca 
Glidziuk, Mogilnicki, ks. Bohaczewski, Huryk, Sta­
ruch i Ostapczuk. Jako goście przybyli. dr. Stocki 
z Bukowiny i prof. Barwińsfci. Narsdy — jak do- 
uosi Diło — były bardzo ożywione i trwały przez 
cały dzień do godz. 10 wieczorem. Pisedmiotem 
narad był? głównie sprawa strajków i sprawa ta­
ktyki ruskich postów w sejmie i radzie państwa.

=  Biuro pracy robotników budowlanych 
Z dniem dzisiejszym, weszło w życie biuro pracy, 
zdobyte przez robotników groźbą strejku Zarząd 
tego biura stanowią jako delegaci budowniczych 
inżynierowie pp Podhorodecki i Cades, jako dele­
gaci majstrów pp. Gryglaszewski i Makowicz, jako 
delegaci zaś robotników pp, Witkowski, Misus i 
Zelaszkiewicz.

Przy zapisywaniu się w biurze pracy wyszło 
na jaw, że liczba nkwalifikowanych lwowskich ro­
botników budowlanych, nawet pięciu setek nie się­
ga. A w czasie budowlanego strajku, widzieliśmy 
w manifestacyjnych pochodach, urządzanych przez 
strajkujących, tysięczne tłumy.

=  Okradziona Papillon. Tancerka z Colloseum 
Papillon, została wczoraj okradzioną. Zgłosiła się 
u niej do hotelu „Corso" jakaś panienka, przed­
stawiająca się za śpiewaczkę i wśród miłej poga­
danki przepędziła u niej cały wieczór do godziny 
w pół do 12 w nocy. Po odejściu „nieznajomej11, 
Papillon spostrzegła brak tysiąca flanków. Zrozpa­
czona przybiegła na policyę w towarzystwie jakichś 
dwóch panów, prosząc o radę. Wobec tego, Że o- 
kradziona nie mogła bliżej opisać złodziejki, pora­
dził jej komisarz Chmielarski, by pojechała na 
dworzec, celem niedopuszczenia do wyjazdu „śpie­
waczki11 zwłaszcza, że ta zabrała paszport Papillon.

=  Rada m. Lwowa. Pierwszą godzinę wczo­
rajszego posiedzenia zajęło rozpatrywanie pytania, 
czy członek prezydyum ma prawo przewodniczyć w 
komisjach elektrycznej, gazowej, rzeźnianej l wo­
dociągowej, skoro rada miejska uchwaliła, że człon­
kowie prezydyum nie mają w tych komisyanh prze­
wodniczyć. Przemawiało kilkunastu radnych i dal­
szą dyskusyę odroczono do piątku, a przystąpiono 
do dyskusyi nad projektem nowego regulaminu dla 
rady miejikiej, referowanego przez dr. Roszkow­
skiego. Projekt ten rozszerza władzę prezydenta, 
dalej wiele spraw oddaje do załatwienia sekeyom i 
komisyom specyalnym. P. dr. Głąbiński wykazy­
wał, że rada jest zbyt cięźkiem ciałem, ażeby prze­
prowadzać dyskusyę szczegółowe nad postanowie­
niami regulaminu każdej części, postawił następu 
jący wniosek: „Poleca się magistratowi i sekcyi V 
aby do końca listopada br. przedłożyły swoje opi­
nie i wnioski w tym kierunku, jakby należało 
zmienić lub uzupełnić postanowienia projektu regu­
laminu w częściach III i IV w tym celu, aby 1) 
osiągnąć uproszczenie postępowania organów rady 
miejskiej; 2) oddzielić sprawy egzekutywy od czyn­
ności rady miejskiej i 8) uregulować wzajemny 
stosunek organów rady miejskiej do siebie, oraz 
kolejny tok ich czynności Wniosek ten uchwalono 
i na tem posiedzenie zamknięto,

—  Zarządcą aresztów miejskich zamianowany
został urzędnik magistratu p. Maciulski.

K ronika krajowa.
Dobri rady dla strajkujuczych —  wydani 

czerez chłipsl j komitet". Pod takim nagłówkiem
pojawiła się w handlu księgarskim bardzo roznmnie 
w ruskim języku napisana broszurka (15 stron drn- 
ku), objaśniająca dosadnie i przekonywująco istotę 
strajków jako dzieło bezsumiennych agitatorów — 
którzy łatwowierny lud wciągają „brechniami" w 
awantury, sami potem znikają, a chłopa zostawiają 
w biedzie. Radykały, socyaliści i tym podobni o- 
czajdusze chcieli pokazać rządowi, jacy to oni po­
tężni, że mogą nietylko we Lwowie urządzać bun­
ty po ulicach, ale że mają za sobą także masy 
ludu wiejskiego. Naiwni -'hłopi w niektórych miej­
scowościach dali się im wziąć na lep — i dalejże 
strajkować! A cóż z tego wynikło? Stracili — bądź 
co bądź potrzebny im zarobek, bo zmusili tem 
dziedziców do sprowadzania sobie maszyn i obcych 
robotników i jeszcze ściągali sobie w dodatku na 
kark komisje, procesy karne i koszta rozmaite.

Tę broszurę należałoby upowszechniać w oko­
licach, gdzie przyjmują się agitacje radykałów. 
Wyszła ona z drukarni Szczęsnego Bednarskiego 
we Lwowie, rynek nr. 9 jako pierW3zy numer wy­
dawnictwa jakiegoś uczciwego ruskiego „komitetu 
chłopskiego11.

W BllCzaCZU wybuchł strajk krawców. In ­
spektor przemysłowy zapowiedział swój przyjazd 
dla interwencyi.

Poiar Dnia 28 z. m. popołudniu apłonęh. 
częśó folwarku w Michnowie, własności p. Mieczy­
sława Paszkudzkiego, a mianowicie sześć budyń 
ków gospodarskich i dwie trzecie części krescen- 
cyi. Szkoda przenosi 30.000 koron i jest ubezpie 
czoną.

Nagrody na wystawie drobiu, grłębi i kró­
lików w Tarnowie. Wystawców było około czter­
dziestu. Komisya jurorów przyznała: Dyplom ho­
norowy dr. Karkowskiemu z Zakliczyna za gołębie 
Komery, ks. Fr. Urydze z M.giły z , kury Ply­
mouth czarne, jarzęoiate. Medale złote o trzy mali 
Jan Albrecht z Tarnowa za kolekcyę różnych go­
łębi, A Cholewiński z Krzyża ad Tarnów za knry 
jasne i ciemne Brahma. Medale srebrne: A. Cho­
lewiński z Krzyża za gołębie, białe pawiaki, J. 
iDrewko, nauczyciel z Siemiechowa za kury wło­

skie, kuropatwiaki, B, Setkiewicz z Tarnowa za 
kury Pij m <uth roks i J. Schuberth z Tarnowa za 
kolekcyę gołębi, Nedale bronzowe: Fr. Gałkowski
za gołębie listonosze, Emma Artwińska z Żukowic 
stprych za kury złote Bantany, Dwór Raalna za 
i.ury Saukszany czarne. T. Czaykowski (Tarnów) 
za kaczki i kaczory Pecking, M. Taźbierski (Za­
kliczyn za kury i koguty hiszpańskie, A. Dobrzań­
ski, (Hubenice) za gęsi emdeńskie. Listy pohchwal- 
De: I. Smalec (Tarnów) za kury Plymouth roks, 
I. Stapf (Tarnów) za indyki amerykańskie, J. Le­
wicki (Tarnów) za kury Bantany indyjskie, P. Sefc- 
kiewicz (Tarnów) za knry Bantany indyjskie i Li­
liputy. Nie ubiegali się o nagrodę: T. Czajkow­
ski (Tarnów) za kury Kochinchiny i Plymouth 
roke — oraz kurnik zawodowy sem. naucz, w Tar­
nowie z ślicznymi okaza ni kur, kanarków, kolibrów 
oraz ogromnych królików normaudzkich, bejgijskich, 
zajęczaków itp.

Nie Igraj Z ogniem I —  przypomniało się ży­
wo w Starej wsi pod Brzozowem w ubiegłą sobotę. 
Kiedy cała ludność wiejska zajęta była w polu 
kopaniem ziemniaków, zasiewami i pasieniem by 
dła, w chacie włościanina Podulki zostawione dzie ■ 
cko bawiąo się ogiem wznieciło pożar, który po­
chłonął 4 domostwa i 2 stodoły z całą zbiórką 
całoroczną pracą gospodarzy. Gdyby nie ratunek 
życzliwych ludzi, nieszczęście byłoby bez porównt- 
nia większe.

Przy tej sposobności wypada z wielką 
wdzięcznością wspomnieć nie tylko pomoc straży 
ogniowej z Brzozowa i czeladzi 00, Jezuitów z 
z klasztorną sikawką i beczkowozami, ale nade- 
wszystko nieocenionych Sióstr Służebniczek i pana 
inżyniera Lewickiego, dyrektora kopalni nafty na 
Widaczu. Zdumienie zbierało patrzących na widok 
tych słabych Sióstr, co z odległego potoka nosiły 
całe cebry wody z nadludzkim wysiłkiem, mogą­
cym je o śmierć przyprawić i rzeczywiśoie już 
niektóre z nich są wskutek tego obłożnie chore. 
Pan inżynier zaś Lewirki na widok pożaru w tej 
chwili zebrał wszystkich swych robotników i na 
loh czele przybywszy do Starej wii istnych cudów 
nięztwa i poświęcenia dokazywał, kiernjąc ratun­
kiem i sam najgorliwiej ratując. Ten piękny przy­
kład poświęcenia wszędzie z pomocą duchowną i 
doczesną spieszących Sióstr Służebniczek jaso też 
zacnego i wzorowego dyrektora, p. inżyniera L e­
wickiego zasługuje na szczerą podziękę od całej 
wsi, która im po największej części swe ocalenie 
zawdzięcza.

K ron ik a ogólna.
§ Sezacyjna wiadomość. Do londyńskich dzien­

ników donoszą z Madrytu, że królowa hiszpańska, 
Marya Krystyna, podczas swej podróży poślubiła 
w Austryi swego koniuszego, hr. Escoura. Wsku­
tek tego mają być stosunki między królową a kró­
lem Alfonsem X III mocno naprężone.

§ Lordmayorem Londynu wybrany został żyd 
Markus Samuel.

§ Zgon Zoli. Wczoraj przed południem dr. 
Brouaidel i dr, Wibert dokonali w obecności szefa 
laboratoryum miejskiego Girarda sekcyi zwłok Zoli. 
Następnie Girard przedłożył spzawozdanie z sekcyi 
prefektowi policyi. Sekcya stwierdziła stanowczo, 
iż Zola zmarł wskutek wdychiwania tlenku węgla.

Stan zdrowia pani Zoli jest zadowalający, 
mimo moralnego wstrząśnienia, jakie wywarła na 
nią śmieró męża.

§ Handel obnośny. Nowa ustawa przemysłowe
pozostawia radom miejskim i gminnym prawo prze­
kładania władzy politycznej propozyuyj co do za­
kazu lub pozwolenia na handel obnośny pewnymi 
artykułami. Pierwsza z wnioskami, opierającymi 
się na tej nowej ustawie, pośpieszyła wiedańska 
rada miejska, a mianowicie przedłożyła namiestni­
ctwu dolnoaustryackiemu wnioski, aby zakazało W 
Wiedniu nandln obnośnego następującymi artyku­
łami : kwiaty, masło, owoce, świece, cytryny, po­
marańcze, jarzyny wszelkiego rodzaju, jaja, drzewo, 
mleko i produkta mleczne.

§ Defraudacya w Laenderbanku. Wiener
Atendpost donosi: Z powodu znanej defraudacyi
Jellinka w Laenderbanku wystosował minister skar­
bu w porozumieniu z ministrem spraw wewnętrz­
nych do gubernatora Laenderbanku pismo, którego 
treść w głównych zarysach przedstawia się jak 
następuje: Z powodu niedawnego odkrycia wielkiej 
defraadacyi w Laenderbanku wyszły na jaw zaj­
ścia w wewnętrznej gospodarce Laenderbanku, mo­
gące ebudzió poważne obawy co do organizacyi 
banka, a w szczególności co do słnżby kasowej, 
jeżeli wyczerpujące i sumienne zbadanie całego 
przebiegu sprawy nie wykaże, że zbrodnia mogła 
być dokonaną tylko wskutek trudnego do przewi­
dzenia nadzwyczajnego zaniedbania obowiązków 
kontrolnych, które w niniejszym jednak wypadku 
musiało być połączone z zauiedbaniem w wypeł­
nianiu obowiązków kontroli także przez sam zarząd 
centralny. Na podstawie tych uwag minister skar­
bu w porozumieniu z ministrem spraw we­
wnętrznych wzywa gubernatora Laenderbankn, by 
ministerstwu skarbu przedłożył jak najprędzej wy­
czerpujące przedstawienie zaszłej malwersacyi, któ­
rej niewykrycie przy zestawianiu bilansu, mu­
siało w wysokim stopniu uderzyć, a minister skar­
bu wyda następnie w tej mierze dalsze zarzą­
dzenia.

Correspondene Wilhelm donosi, źe guber­
nator Laenderbankn na pismo wystosowane do nie­
go przez ministra skarbu osobiście złożył sprawo­
zdanie o popełnionej malwersacyi i zaznaczył, że 
rzeczywiście zaszły n-eprzewidziane, nadzwyczajne 
wyaroczenia, które pociągnęły za sobą tak wielkie 
defraudację.

*
Pierwsza dama (do oficera stojącego pod

piecem). —  Czy panu zimno?
Druga dama. O nie, on się tylko do ognia 

przyzwyczaja.

Z całego świata.
(Doniesienia telegraficzne.)

C h r y s t y a n la  1 października. Geografi­
czne towarzystwo urządziło na cześć podróżnika 
Sverdrupa i jego towarzyszy uroczystość, pod­
czas której prezydent ministrów wręczył Syerdru- 
powi wielki krzyż orderu Olafa. Wieczorem od­
był się pochód z pochodniami.

Z m a r li.
W Szołdrach w ks. Poznańskiem umarł Sta­

nisław Chłapowski długoletni poseł do parlamentu 
niemieckiego i sejmu pruskiego, przeżywszy lat 8 i.

■tan  pow ietrza . (Sprawozdanie centralnej at*. 
cy i m eteorologicznej we W iedniu i austryaukich kolei 
państwowych.) D. 80 wraeśnia 1902 r. o  godzinie 7 rano 
Ozemiowoe + 9 -6, Tarnopol — •— LwAw + 7 -8 , Skole 
+ 9 -6 , Przemyśl + 8-6, Tarnów  + 1 0 * ,  Nowy Zagórz 
- - 8 -2, Kraków + 8  9, Praga + 9 -8 , W iedeń  + 11-6 , 
Semmering + 7 -2 , Budapeszt + 14 -8 , Isohl + > '8, B iya 
--18-0 , Tryest + 1 2  4 Celzjnaza.

FTTC 7rr/  V IT A 7ITPIIT «■<> #.«*««/<- polecają po cenach najniższych: Najnowsze wełny, jedwabie, flanele, 
J\.LoŁiljŁ<Al\ L  L 1)1 IV pt. Halicki i , barchany. Płótna, szifony i bieliznę stołową. Olbrzymi wybór, próbki franco.
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Ruch artystyczno-literacki.
*  Z Filharmonii. Program jutrzejszego koncertu 

jest ogiomnie interesujący; składają się na niego 
produkcye artystów tej miary jak Mira Heller i 
Jarosław Kocian. Ten ostatui odniósłszy na pu- 
praednim koncercie tak ogromny oukces, wystąpi w 
czwartek po raz ostatni. Tegc samego wieozora 
wyjeżdża do Lor iynn, następnie na tournóe do A- 
meryki a potem do Marocco, gdzie przez snłtana 
tamtejszego został zaproszony na występy za sumę, 
wynoszącą na nasze pieniądze około 60 tysięcy ko­
ron, Jutro więc publiczność nasza będzie miała 
sposobność usłyszeć jeszcze raz znakomitego arty­
stę, który już nie prędko zawita do nas z powro­
tem. Obok Kociana bierze udział w koncercie zna­
komita śpiewaczka, dawna ulubienica lwowskiej 
publiczności p. Mira Heller. Program tego koncer­
tu jest następujący: I 1) H*levj : Uwerrorc z ope­
ry „Dolina Andory" odegra orkiestra. 2) Paganini: 
Konoer* _D-dur“ odegra J. Kccian. 8) Saint-Saens: 
„La Fiance du Timbalier“ odśpiewa z tow. orkie­
stra Mira Heller. II. Mozart: Symfonia „G-mol" 
odegra orKiestra. III. 1) a) Chopin „Precz z mo­
ich oczu® i „Pieśń litewska" , b) Maisenet: Arya 
i  opery „ Werther" z akoinp. wiolonczeli (solista 
Franciszek Szimanek) odśpiewa Mir- Heller, 2) a) 
D’Ambrosis: „Cansauetta", b) „Romanca", c)
Szewczyk: „E.lka modrookau odegra J. Kooian. 8) 
Berlisz : „Corsaru c ^egra orkiestra.

* Widoki dawnej Warszawy. P. Aleksander 
Krausnar z oLazyi szczęśliwie nad Sekwaną pęzez 
Adama ordyi_ata hr. Krasińskiego niedawno odna­
lezionej i nabytej Rolekcyi sześćdziesięciu ośmiu 
cennych, dużych akwarel, w jednym tylko tonie 
sepiowym wykonanych, przedstawiających z natury 
odtworzone widoki dzielnic, ulic, świątyń, FułacOw, 
gmachów i domów starej Warszawy, po większej 
osęści takich, o których jedynie z tradycyi coś 
nie coś wiedzieliśmy, a które obecnie po raz pier­
wszy Staną się nietylko dostępuem źródłem wra 
źeń dla widzów lecz i poważnem źródłem dla hi­
storyków warszawskiego grodu —  pisze w osta­
tnim numerze Kur}, warte. : Nie było podpisu 
aitysty na tych akwarelach, lecz wiadomość, że 
! mai do wały się ao ostatnich ozasów w galeryi hr. 
MnisLuha w Paryżu, nasunęła to domniemanie, iż 
artystą owym mógł być jedynie zasłużony w tym 
kierunku malarz z pierwszych lat dziesiątka ze- 
satego stulecia, Zygmunt Vogel (1764—1826 r.), 
ulubieniec Stanisława Augusta, Sapiehów, jenera­
ła Winoentego hr. Krasińskiego, profesor rysunku 
na wydziale sztuk pięknych b. uniwersytetu Ale 
ksandryjsRiego.

Domniemanie to znalazło potwierdzenie w 
dziele Rastawieckiego : „Słownik malarzy polskioh" 
(tom HI str. 18), w którem czytamy, że widoki 
Warszawy Zygmunta Vogla w liczbie stukilkudzie- 
sięciu eziiuk znajdowały się za jego czasów w po­
siadaniu Józefa Korzeniowskiego, radcy Kossec- 
kiego i Karola Bayera, lecz, że największa ich 
część (120 sztuk) pozostawała w posiadaniu hr. 
Mniszka w Wiśniowcu, skąd, jak się okazuje, 
przewiezioną została do Paryża.

Nie ulega wątpliwości, że z pomienionej ko 
lekoyi widoków Warszawy Vogla wiele szacownych 
akwarel znajduje się jeszoze w zbiorach prywa­
tnych, lecz kolekcyę, kcorą ordynat hr. Krasiński 
obecnie posiada, niezaprzeczeuie, nietylko pod 
względem artystycznym, lecz i pod względem hi- 
storyczno-archeologicznym, do prawdziwych skar­
bów saliezyó należy.

Do okreden a ozasu powstania widoków War- 
uzawy Vogla posłużyło bliższe rozpatrzenie się 
w ich szozegółaoh. Jakkolwiek pod napisami kilku 
akwarel znajduje się data 1786 roku, jednak pra­
wdopodobnie większość widoków Vogla powstała 
w późniejszych latach. Domniemanie to opieram np. 
na fakcie, że wnętrze pałaou Grodzkich (na dzi 
siejszym Sewerynowie) przedst wia okopoonb poża­
rem mary. Wiadomo, że wspaniały ów pałac ks. 
de Nissan j adł ofiarą pożaru w poozątka h roku 
1786, mógł zatem Vogel odtworzyć jego ruiny do­
piero po rokn 1785 Przytem, według Rastawiec- 
kiego, Vogel urodził się w roku 1764, miałby za­
tem, w epoce, gdy nad odtwarzaniem w licznych 
obrazach widoków Warszawy pracował, lat zale­
dwie 21; wiek jbyi młodzieńczy w stosunku do 
ilości i wartości dokonanej pracy

W  roku 1785 pracował Vogel w maiam, 
Stanisława Augusta w zamku królewskim, dokt̂ d 
się dosUł za protekcyą Stanisława Potockiego. 
Otrzymywał wtedy w nagrodę pilności pięć duka­
tów miesięcznie od króla. Dopiero po roku 1787, 
po powrocie z Kaniowa, wysłał go król w Kra 
kowskie, w celu zdjęcia ciekawszych widoków ta­
mecznych. Tej to podróży zawdzięczamv widoki 
Krzeszowic, Tęczyna, Lipowca, Oiknsza, Ran., ty 
na, Pieskowej Skały, Łobzowa, Częstochowy i wiele 
innyoh Weszły one po części do cennego, a rza­
dkiego dzi* „Zbioru widoków sławniejszych pa­
miątek narodowyoh", wydawanych w r. 1806 w 
sztychach Freya i poświęoonych Towarzystwu 
przyjaciół nauk, którego Vogel od roku 1805 aż 
do zgonu (]826j był czynnym członkiem.

Wątpliwości zaś me ulega, że zbiór akwarel 
powstał przed r. 1796, Dowodzi tega okoliczność, 
że niektóre gmachy, w niej odtworzone, po r. 1795 
utraciły pierwotne swe przeznaczenie, rymczasem 
na widokaoL Yogla figurują jako czynne. Np. bi­

blioteka publiczna Zaiuskich po roku 1796 prze­
stała być biblioteką. Zr łożenie nowej biblioteki 
publicznej na gruncie daWnych koszar kadeckich 
nastąpiło dopiero za Księstwa Warszawskiego. W i­
doczna zatem, że Vogel odtwarzał bibliotekę Za- 
łuslich w chwili, gdy jeszcze służyła do użytku 
publicznego.

Na wielu akwarelach Vogel odmalował Qa- 
mego siebie w postaci rysującego artysty. Postać 
to mamyciolska, zapatrzona w pamiątki przeszło­
ści ; nie jest to archeolog, lecz poeta barw i kształ­
tów, kochający owe stary mury, baszty i ruiny 
i pragnący pamięć ich przekazać przyszłości.

Wszystkie akwarele, oprawione w ramj zło­
cone, zachowały się pud szkłem doskonale. Oży­
wiają je postaoi w ubiorach swej epoki, mniej mo­
że dokładnie wykończone, aniżeli zabytki budo­
wnictwa i pejsaże, które były właściwością talentu 
artysty.
R ep ertu a r  lw ow sk iego  tea .rn  m lulalrlego.

W e czwartek „T rzy  życzen ia" Operetka Ziehrera. 
W y stęp  H eleny Sohuppównej.

W piątek p o  ra i pierw szy „K ład k a" (L a  Passe- 
relle) aom eaya w  3 aktach F  Gresao i Fr. de Oroisset.

W  sobotę „Św iat na opak" operetka Kapellera.
W  niedzielę p o p o ł „K om in iarze" kom edya D o ­

miniku.
W niedzielę w i-ozorem  „W esoła  dwójka* operetka 

ZieLrem , w ystęy Sohuppównej.
R ep ertu a r  teatru  k ra k a  w .L  lego.
W e  ozwartCu „D om  otw arty" B ałuckiego.
W  sobotą „L oże Quex.
W  niedzielę „S tarośw iecczyzna" Kam ińskiego.
W  poniedziałek koncert Stojow skiego i  Sammaroo.

I r & g i c z h a  ś m i e r ć  Z o l l ,
r a r y ż  1 października Pogrzeb Zoli od­

będzie się w piątek bez ceremonij kościelnych.
P a r /ż  1 października Stan zdrowia pani 

Zola był wczoraj bardzo poważny i dlatego, że 
lekarze nie pozwolili jej wczoraj zobaczyć zwłok 
męża, odroczono pogrzeb Jo piątku.

Dotychczas testamentu nie znaleziono, są­
dzą jednak, że Zola testament pozostawił.

Igelit Journal donosi, że gdy służba weszła 
do sypialni, Zola jeszcze oddychał, ale zanim 
znaleziono lekarza, upłynęła godzina; gdy pomoc 
lekarska nadeszła, Zola już skonał.

Echo de Paris donosi, że kilku członków 
Izby deputowanych, należących do większości, 
ma zamiar postawić wniosek, aby pogrzeb Zoli 
odbył się na koszt państwa.

Dzisiejsza rada gabinetowa zajmie się tą 
sprawą.

Aurorę domaga się, aby Zolę pochowano 
w Panteonie.

Dzienniki potwierdzają, że Dreyfus ma za­
miar wraz z rodziną przybyć na pogrzeb.

P a rj i  1 października. Wiadomość, że po­
grzeb Zoli ma się oabyć z honorami wojskowemi 
wywołała wśród nacyoualistów wielkie wzburze­
nie. Gaulois pisze, źe jest niemożliwe, aby zwło­
ki Koli, który w ostatnich latach swego życia 
był wrogiem armii, nieśli żołnierze do grobu.

Librę parole i Tribune francaise twierdzą, 
że liga dla praw człowieka pragnie, by pogrzeb 
Zoli zamienił się w wielką demonsiracyę drey- 
fussoffską. Ludność Paryża będzie musiała odpo­
wiedzieć na tę prowokacyę. Dzienniki socyalisty- 
czne donoszą, że liczne stowarzyszenia robotnicze 
postanowiły wziąć gremialnie udział w pogrzebie 
Zoli i ze względu ua te pogrzeb odbędzie się 
prawdopodobnie dopiero w niedzielę.

Z  K R A K O W A .
(TeUfonem i pouztą).

— W rozprawie przesiw Władysławowi Pi­
wowarowi, oskarżonemu- o zbrodnię skrytobójczego 
morderstwa, dokonanego na osobie wł»dnegr teścia, 
trybunał postawił sędziom przysięgłam dwa pyka­
nia, jedno o zbrodnię morderstwa, drugie o zbro­
dnię zabójstwa. Przysięgli zatwierdzili drugie py­
tanie 13 głosami, a na podstawie tego werdyktu, 
tryDunał skazał Piwowara na 9 lat ciężkiego wię­
zienia..

— Otwarcie roku szkolnegu na uniwersyte­
cie Jagiellońskim odbędzie się 11 -października. 
Ks. rektor Gromnicki wypowie wykład o teorii o 
początkach praw» kościelnego

-— Wczoraj odebrał sobie życie Stanisław 
Wfeissenfeld, konduktor kolejowy, liczący lat 54, 
obwiesiwszy się w zaroślach pod cmentarzem. Po­
wodem niesnaski rodzinne.

Z  W A R S Z A W Y .
(Pocztą)

— Od nowego roku ma powstaó w Warsza­
wie żydowskie pismo codzienne w języku polskim, 
z kierunkiem syonistycznym. Jako wydawcę wy­
mieniają Hermana Poznańskiego, dyrektora Banku 
dyskontowego, jako reduktora Karola Hertza, na­
uczyciela gimnazyalnego, współpracownika Prge- 
glądu Tygodniowego.

_— W  końcu zeszł ,go tygodnia przywiezieni 
zostali do osadzenia w klasztorze Franciszkańskim 
w Grodnie ks. Klepacki, prefekt szkółek początko­
wych z Wilna i ks. Zera z parafii Głębokie, gub. 
Wileńskiej. Pierwszy skazany zosłał na więzienie 
za rozdanie Jziecic m w szkole polskich elemen ta­
rty, drugi za „polską propagandę" wogóle.

Ostatnie wiadomości.
Z okazyi ponownego wczorajszego wyboru 

dr. Włodzimierza K o z ł o w s k i e g o  posłem do 
parlamentu z wielkiej własności Jaworów-Mo- 
ścisKa-Cicszanów zamieszcza Słowo Pol. artykuł 
pod napisem „Znamienny wybór" w którym 
czytamy:

„Dr. Włodzimierz Kozłowski, należy nie­
wątpliwie do najzdolniejszych posłów polskich 
w Wiedniu i jest wogóle wybitną indywidualno 
ścią polityczną. W dodatku ma rzadką u nas 
cnotę odwagi cywilnej. Zdecydowany konserwa­
tysta i klerykał w swoich poglądach społecznych 
nie może być popularni m w szerszych kołach, 
ale w sprawie zreformowania polityki polskiej 
w Austryi i wprowadzenia joj na nowe tory jest 
on dziś osobistością najodpowiedniejszą dla pod­
jęcia tego ważnego i tak pilnego zadania.

„Ostatnia jego mowa w Przemyślu była 
dosadną, chociaż w formie bardzo grzeczną 
i umiarkowaną krytyką polityki dzisiejszej. P o­
ruszył w swej mowie dr. Kozłowski cztery wa­
żne zagadnienia: sprawę fiaansów krajowych, 
sprawę ruską, wreszcie stosunek nasz dc rządu 
centralnego i do władz krajowych.

„W  sprawie ruskiej nie powiedział p. Ko­
złowski nic nowego. Zgodnie z innymi, którzy 
w tej sprawie na zebraniu głos zabierali, oświad­
czając, źe „jeżeli czyniono ustępstwa Rusinom, 
to nie dla oportunizmu, ale aby uniknąć pozo- 
row, iż chce się ich teroryzować. Rzecz natu­
ralna, iż Rusini w ostatnich czasach zachowa­
niem swojem uniemożliwiają akcyę pojednawczą 
i w ten sposób sarnim sobie szkodę wyrządzają. 
Robiliśmy od r 1848 mnóstwo paktów z Rusi­
nami, myśmy warunków dotrzymywali, oni ni­
gdy — nie zdziwią się więc chyba, że musimy 
teraz patrzeć na nich bez wiary, bez zaufania, 
cboć również bez zamiaru odwetu czy zemsty".

„W  przeciwstawieniu do zdania konserwaty­
stów krakowskicn. p. Kozłowski oświadczył, że 
nie możemy m eć zaufania d > rządu centralnego, 
bo jest on bezsilnym i kokietuje z żywiołami ra­
dykalnymi, a przez popieranie ruchu Los von 
Bom gotuje państwu poważne niebezpieczeństwo. 
Bez względu na ewentualne drobne koncesye, na­
leży ministerstwo Koerbera zwalczać.

„Foprostu niekonseuwencyą jest popieranie 
Wiednia a krytykowanie i zwalczanie rządu kra­
jowego, a taką właśnie niekonsekwencyą grzeszą 
konserwatyści kraLowscy.

„Nic dziwnego, że tym ustatnim i w ogóle 
wszelkiego rodzaju oporlunistom mowa p. Kc 
złowskiego nie przypadła do smaku. Czas zao­
patrzył ją licznfctni uwagami krytycznemi a na­
wet docinkami. Jest to niewątpliwie mowa irc 
gramowa i ponowny wybór jednomyślny p. K o ­
złowskiego uważać należy za aprobatę tego pro­
gramu przez wyborców i w ogóle przez znaczną 
część obozu konserwatywnego w kraju, o czeni 
poniekąd świadczą głosy organów prasy tego kie­
runku".

Telegramy i telefonematy.
Sprawy auatryackie.

W ie d e ń  1 października. Neue fr. Presse 
donosi, że oba rządy odwołały się do rozstrzyg­
nięcia cesarza. Jutro lub prawdopodobnie w po­
niedziałek będz.e koniec rokowań. Wiadomości 
są zresztą pod tym względem sprzeczne.

t ó u d a p e s iA  l  paddaiemifc?. Pesiet U Cyi 
donosi, że stanowisku obu rządów są jeszcze 
bardzo znacznie od siebie oddalone, a w końcu 
dodaje, że ministrowie węgierscy nie opuszczą 
austryackiej stolicy bez osiągnięcia pozytywnego 
rozstrzygnięcia sprawy.

W ie d e ń  1 października. Z kół zbliżo­
nych do niemieckiego stronnictwa ludowego do­
noszą, ze skoro sprawa ugody węgierskiej zo 
stanie załatwioną, dr. Koerbor przystą .i do ro­
kowań czesko-niemieckich. W tym celu wybrana 
pędzie komisya, złożona z Czechów i Niemców, 
która ma przedłożyć odpewieanie propozycye.

Z tego samego źródłu donoszą, że dr. 
Koerber obstawać musi przy tern, aby ugoda 
węgierska została załatwioną parlamentarnie, 
gdyż pod tym tylko waruGkiem Węgrzy czyn-ą 
ustępstwa.

B rak  węgła ił Am eryce.
W a szy n g to n  1 paL. ziemi ka. Frezy dent 

Rooseyelt odbył konferencyl z członkami gabi­
netu, wskutek poważnej Łtuacyi, wywołanej 
brakiem węgla, który zapanwał z powodu wiel­
kiego strejku. Sądzą, że rząJ uie zdoła przyczy­
nić się do załatwienia strajku ponieważ nie ma 
prawa mieszania się do sprawy strajkowej. Obe­
cne zapasy węgla w Nowym Jborku wynosz4 o 
koło 2 tysięcy tonn, podczas gdy zwykle o tym 
czasie wynosiły 150.000 tonn. Wszędzie słychać 
iłąCgi na brak węgla. Spodziewają się, że prze­
cież uda się strajk uśmierzyć.

Jubileusz Szypki.
Zofia  1 października. (Doniesienie telegra­

ficznej agencyi bułgarskiej). Wczorajsze manewry, 
przedstawiające w w.ernym obrazie przebieg 
walk na wzgórzach Szypk od 21 do 28 sierpnia 
1877 roku, odbyły się w obecności ks. Ferdynan­
da, w. ks. Mikołaja Mikołajewicza, ministrów i 
generałów rosjjskich. Następnie przed pomnikiem 
św. Mikołaja odbyło się requ*cm ku uczczeniu 
pamięci carów Aleksandra II i I I I , ojca w. ks. 
Mikołaja Mikołajewicza i za wszystkich poległych 
z Turkami. Książę Ferdynand, w. ks. Mikołaj, 
ministrowie, generałowie rosyjscy i liczne Towa­
rzystwa bułgarskie złożyły u stóp pomn i a
wieńce.

L o n d y n  1 października. Irlandzcy człon­
kowie parlamentu, Dufei i Rooche zasądzeni zo­
stali przez sąd za groźby przeciw rządowi an­
gielskiemu na 4 miesiące więzienia i roboty 
przymusowe w ciągu tego czasu.

B u d a p e s z t  1 października. Cała pra­
sa stronnictwa niezawisłości wita nowonaro­
dzonego syna arcyksięcia Franciszka Ferdynanda 
i księżnej Hohenburg, jako przyszłego królewicza 
Węgier. Egyeterłes dowodzi, że renuncyacya ar­
cyksięcia me ma dla Węgier znaczenia, gdyż W ę­
grzy nie znają ślubów nierównorzędnych- Podo­
bnie wyraża się cała prasa opozycyjna.

B e r l i n  1 października. Komisya dla ta­
ryfy cłowej uchwaliła utrzymać w mocy powzię­
tą pierwej dezyzyę co do cła od bydła.

K o n sta n ty n o p o l 1 października. Nad­
zwyczajna misya turecka uda się do Liwadyi 
w celu powitania cara.

Jak słychać, z wieli im księciem Mikołajem 
Mikołajewiczem ma tu przybyć także hrabia 
Ignatiew.

Dział rolniczy.
a Sprawa dostawy produktów rolnych dla

wojskowości znalazła, dzięki staraniom pos. Euge­
niusza Abrahamowicza, szczęśliwe rozwiązanie. Jak 
wiadomo, konaureneya ziemian w dostawach dla 
wojska, wobec spekulantów i wielkich dostawców, 
była wprost n.omożebną, gdyż ziemianie narażeni 
byli na szykany i stronnicze traktowanie. Pjs 
Eng. Abrahamowicz żądał dopuszczenia do sprze 
dąży produktów rzeczoznawców, wybranych z gro­
na właścicieli rolnych, jako mężów zanfania. Słu­
szne żądanie to zostało obecnie awzględniune, a 
ministerstwo wojny wysłało do podwładnych in- 
tendantur korpuenych odpowiednią instrukcyę. Na 
sprawę tę zwracamy uwagę naszych rolników.

Z  r y n k  ó w  t o w a r o w y c h .
B a n k  ro ln iczy  w e L w ow ie  d, 1 października 

Ceny sa 50 kilogram ów  lo co  Lw ów . W aluta  koronowa. 
Psaenioa gotow a 7 1 0  do 7*20, pscei ioa nowa 6 75 lo  
7-— , żyto gotow e 5 90 do 6 10, na term. 5 7 0  do 5*80, 

wiee cibroom y got. 5*60 do 5 90, na te rn . 5'2b do 5 75, 
jęcioii. A nowy 5’ — d o  526 , jęczm ień  brow arny 5 50 
do 5 75, r*»pak nowy 9-50 do 9 7b, lnianka — •—  do 
— •— , grooh pastewny 5 7 5  do 6 ’— , groch  do gotow ania 
7‘— lo  8 50, w yka 4‘50 do 5-— , bobik 4.75 du 5-25, 

reozka O-— do O — , knkorudza nowa 5-— do 5’50, atar. 
6 ’60 do 8 7 0 , cbm iel za 56 k ilo  — •— do — •— . koniczyna 
caerwona »5-—  do 50‘— , biała 60‘— d 80 — , jswedzka 
—V  .d o  - r -—, tymotka 18'—

Bpiry.us lo co  aa 50 l i -  goto*, y  1 U‘EI> do 16-75, 
pi i o s  T rm o p o l eskontyngentow y 7'50 do 775.

Co do pszenicy i  źyia. usposooienie lepsze, inne 
produkta notują n-sim iennie.

Sprawozdanie z targu zbożowego nr 
Kleparzu.

K j u k ć w  30 września.. 
T a rg  dzisiejszy od by ł się w usposobien ia  spokoj- 

nem, bez wi kszyc L transakcyj, na co  w płynęły zbliża­
jące się kilkodniowe święta żydow skie, przy cenach je ­
dnak niezmienionych D ow ozy  pszenicy i  iyts., chociaż 
j e l c z e  Crgrzuiuione, pokryw ają m iejscow ą p o trze b ę ; 
jęczm ień  nie ciesz”  cię wielkim  popytem , a jed yn ie  owies, 
szczególnie w <J obrym ga<.unkt jest poszukiw any

P ła co n o : pszenicę nową od 7'40 dc 8 '—  koro i,
czerw od 7‘85 do 7"90 kor., żó łtą  o d  7-35 do 7'85 ko­
ron , żyto kraj. 6-20 do 6'85 k., jęczm ień  browar, od O*— 
do 0 '— koron, na paszę od 6'05 do 6"25 koron, owies 
6 ‘ - -  do 6J40 k iron, rzepak od 10'50 do 10'7b koron , ko- 
nicz czerw ony — ■— do — •— koron, b ia ły  — ■—  do —•— 
koron, knkorudza — — koron, wsnystko za 50 k ilog i

Bank galicyjski dia handlu i przemysłu.
W iedeń  d 1 października. K urs w kor. i  po 50 

klgr. Notowano pszenicę na jesień  7 'i 2 do 713 , na
wiosnę 7 3C do 7.35, żyto  na jesień  8'48 do 6'49, na
w iosnę u'64 do 6*65, kukurudza na ozerw ieo-lip iec 0 '— do 
0 '— , na lip ieo-sierpieć O-—  du 0 ' — , na sierpień-wraesień 
0 '—  do 0‘— , na wrzesień-pażdsiem ik 6 04 do 6"05. owies 
na jesień  S'9b do 5-97, na w iosnę 0‘22 do U'23, Bzepak 
na sierpień-w rzeneń do — •— , na wrzesień-
październik — •— do 0 '— , na sty szeń lu ty  — •— do •—. 
olej rzepakowy na wrzeuień-pażdziernik — ■— do — •— , 

Usposobienie na owies silne— reszta dobre.
S^oii pow ietrza : pięknie.

W iedeń  d. 1 paź i i  m ik a  Cukier (siln ie) 18'05 do
 . Nafta galicy jska 82 — do — •— . Spirytus 89 60
do — ’— .

B u d a p e u t  d. 1 października. Kurs w kor. i po 
50 klgr. N otowano pszenicę ut kw iecień  7'15 do 7 '16 ,

na październik 6'94 do 6 95, żyto na październik 6'17 
do 6*19. na kwiecień 6-29 do 6-80, owies na pażdzier 
nik 5'61 do 5-68 iu  kwiecień 5'90 do 5*91, kokurolza  
na wrzesień 0 '— do 0.— , ua maj 5 52 do 5'53, rzen m  na 
sierpień 11*85 do 11*95.

O ferty mierne.
Ohęć kupna ograniczona.
Usposobienie : spokojne.
Sian powietrza : pada desrez.

Dział ekonomiczny.
/> Z izby handlowej. Izba handlowa i p r z e p ­

ałowa we Lwowie odbyła posiedzenie dnia 8 0  zm. 
pod przewodnictwem p. Piepesa-Poratyńskie^o i w 
obecności komisarza rząd. radcy p. Jerzego Piwo- 
ckiego. Przewodniczący wyraził radcy P. rockkiru 
w imieniu izby życzenia z powodu odznaczenia nk 
dawno otrzymanego. Z porządku dziennego sekre­
tarz izby przedstawił najważniejsze sprawy oieżf-- 
że, które załatwiono bąiż wskutek zarządzenia pre- 
zydynm, bądź na podstawie uchwał właściwych 
komisyj, między temi sprawa zmiany niektórych 
postanowień umowy berneńskiej w przedmiooie 
międzynarodowego przewozu towarów kolejami Ż6 
laznemi i sprawa zaprowadzenia skombinowanych 
taryf kolejowych i wodnych. Co do sprawy pier­
wszej zatwierdzono uchwałę bomisyi kolejowej, po­
wziętą na wniosak dra H. Kolischera w kierunku 
ostrzejszej niż dotąd odpowiedzialności zarządów 
kolejowych przy wyborze drogi dlu międzynarodo­
wych przesyłek, o ile w liście przewozowym r ;e 
ma wyraźnego w tej mierze zastrzeżenio ze struny 
nadawcy. Podobne obostrzenia obowiąznów zarządu 
kolejowego proponuje komisya kulęjowa na ten wy­
padek, jeżeli kolej wyręoza nadawcę w załatwieniu 
formalności celnych i podatkowych podczas prze­
wozu posyłek. Izba również przyjęła do zatwier­
dzającej wiadomości uchwałę komisyi kolejowej w 
sprawie zaprowadzenia skomoinowanych taryf kole­
jowych i wodnych z uwzględnieniem stacyi gali 
cyjssich, przy których położone są najważniejsze 
krajowe zakłady przemysłowe.

W sprawie zakazn handlu domokrążnego nie- 
rogacizoą izba zgodnie z wnioskiem eekcyi han­
dlowej i p. Gołąba, uchwaliła oświadczyć się za 
zniesieniem handlu domokrążnego nierogacizną. Na 
podstawie referatu sekcyi przemysłowej, ucbwrlił: 
i?ba kilka opinij w sprawie zakresu uprawnieu 
przemysłowych, następnie ucnwaliła izba poprzeć 
w ministerstwie handlu pstycyę lwowskiego sto­
warzyszenia Krawców o utworzenie kursu maj ̂ mor­
skiego dla krawców

/? Losowania. Przy dzisiejszem ciągnieniu lo­
sów państwowych z roku 1854 — jak nam i Wie­
dnia telegrafują -  padła główna wygrana 6 3 .0 0 0  
koron na soryę 498 nr. 21 .

§  Kartel naftowy. Wczoraj odbył - się w Bu­
dapeszcie dalsze obrady rafioerów nafty w spraw ,e 
skontyngentowania produkcyi nafty. Przyszło do 
porozumienia co do sum mających '. yó wypłacone- 
mi fabrykom z powodu usunięcia obscr , hyjer- 
produkcyi: nie przyszło z:iś do porozumienia z do­
stawcami surowca, z którycL kilku postawiło tru­
dne do przyjęcia warnnki. Także inne różnice zaań 
cp do stosunków administracyjnych wymagają dal­
szych jeszcze obrad ; odbędą się one w na'. 2?** m 
czasie.

Z  r y n k ó w  p ie n ię ż n y c h ,
W iedeń  d. 1 października. (T el. „Gai ety Narodu - 

w ej"). Zam knięcie g ie łd y  o godz 2 minut 80  po p Zad­
nim A koye austr. saki. kred. 6 8 8 — , w .jg. zasiada sram 
726 50, Anglobanku 274*— , Unionbanku 636-—, Bai.su 
dla krajów koronnych 397*50, Bankyeremu 455*75, B*> 
denoreditu 932 —, Gol. Banku hipot. — *— , ■ oltu p t  .- 
gtwowych 714 75, kolei południowej 77 25, tu m w a j'’  k. 
— *— , B. — *— , kolei Blbuntbal 460— , kolei półn j  -.j 
57*85, kulei c z e w o t  h  a :e 566 —, alpiny S75 75, . .  za 
Jżurali a yrsski; g e  totrety iuł? —, te h r i
broni 324*— , tureckie tytoniowe 820'— , obfig. węg. I ł -  
demnis. 97 81 rentr m ajowa 100 60, aozti. renta k oro­
nowa 99 90, węg. renta Koronowa sV'85, 56-let. listy  tor  . 
kredy ziemsk. y6 ‘— , 4-prooent. lieny banku krajow ego 
97*— , 4Y)-proceut. is ty  banku Krajów. 1 0 1— , 4-proeent. 
listy  banku h ip iteczn ego 96*— , 4 ’/j-p ro c . usty banku 
hipotecznego 100*30, 5-procent. listy  banku hipotecznego 
110*— , 4-procent. galio. obiig. prupinao. 98-50, 4 -proc. 
galic. pożyczka kraj. z r. 1893 r. 96'65, 4-prm-ent. p oży ­
czka m. Lwowa 9475, losy  tureckie 113*— , marki 117*05, 
ruble 958-50.

B erlin  1 października. Zam knięcie giełdy. Banknoty 
anstryaokie 85*45 (podłng obliczenia procentow ego), Spi­
rytus 41'90, Auetryackie kredyty — *— , Disc. Oomman- 
dit. — •— .

F ra n k fu rt 1 października. Giełda ineozorna. Au- 
stryaikie kredyty 215 50 K ole j państwowa — *— , dupi­
ny — *— , D isconto 185 40, Laura 201*— .

P a r y ż  1 października. G iełda w ieczorna TBiyprocer.- 
towa renta IO0*— , Mąka 82 '—.

H O T E L  E U B O F fiJ f i lK I
(Alberta Hzkowrona).

Przyjechali do Lwowa 1 paździemil a 1 9 0 2 . 
Hr. M. Dunin Borkowski z Mielnicy, hr. J. Ja­
błonowski z Jaśkowie, hr. J. Korytowsai z PIo- 
tyC7 hr. J. PinińsK* z Suszoryna, hr. W. Mni­
szek z Wiednia, rat ca dwora de Ostheim z Wie­
dnia, J. Filipowski z Kocowa, A. Horodyski ■ Ko- 
cirbiniec, J. Granwald ze Strychanisc, J. f  alkisch 
z Białej, A. Stankiewicz z Woliny. S. Pawlikow­
ski z Bereżnicy, M. Biecbońska z Żarnowiec, ł»  
Biliński z Zarwanicy, F. Zimmermaun z Ham­
burga.

Wyprawa pod biegun.
Zagadka bieguna północnego nie rozwiąza­

na. Z trzech ostatnich, a najgłośniejszych wy­
praw, nie udało się żadnej zatknąć sztardaru 
swego na szczytach lodowców czy śniegów ta­
jemniczej krainy bieguna. Wyprawa amerykań 
ska Baldwina wróciła do domu, Zanim mogła 
rozpocząć właściwą podróż; Swedrup zjawił się 
w tych dniach na swym „Fram.e", zuoełnie nie­
spodziewanie, w chwili, kiedy już zaczęto powąt­
piewać o możności jego ocalenia na wybrzeżach 
ojczystych; a wyprawa Pearyego powróci jeszcze 
w tym miesiącu najprawdopodobniej z Nowej 
Ziemi — do ojczyzny, po czteroletniej nieobe­
cności.

Tak, jak rzeczy dziś stoją, pierwszeństwo 
w tych wyprawach trzeba przyznać W łochom ; 
ich okręt polarny pod wodzą księcia Abruzzów 
zbliżył się ze wszystkich najbardziej du bieguna 
północnego. Chuciai nie bardzo dobrze zorgani­
zowani i źle zaopatrzeni, dotarli ci synowie świa­
tła i ciepła najdalej na północ, ho aż do 86° 
38’ szerokości północnej, a więc o 16 mil dalej 
niż słynny „Fram" z Nansenem na czele. (Dotarł 
on do 86° 15’ szer. półn.)

Przed kilku dniami podaliśmy czytelnikom 
wiadomość o powrocie Svedrupa. Zapewne też 
odczytają oni z żywem zajęciem krótkie sprawo-

I zdanie z dziejów wyprawy Baldwina i Pearyego. 
B*ldwina wyprawa amerykańska miała zaćmić 
wszystkie inne. Miliarder z Ameryki, Wiliam Zie- 
gier, otworzył mu kredyt aż do sumy 6 milionów 
franków na koszta urządzenia. W dniu 10 lipca 
1901 roku wyruszył Baldwin z Tromsóe ku Zie­
mi Franciszka Józefa. Trzy parowce: „Frithof", 
„Belgica* i „America", wiozły załogę, i mate- 
ryały.

W Archangielsku zabrano 6 woźniców zwie­
rząt, 320 psow syb.ryjskicb i 15 koni wyhodo­
wanych na tundrach Syberyi. Pod koniec sierpnia 
zaś cała wyprawa, licząca 43 osób, zajęła swe 
leże zimowe, z tem, aby z pierwszą wiosną roz 
począć marszami forsownymi pochód ku biegu­
nowi... i w dniu 4 lipca zatknąć chorągiew ame­
rykańską na biegunie!... Niestety, nadzieje łe speł­
zły na niczem.

Już w dniu 81 lipca tego roku był Baldwin 
z powrotem w Norwegii. Spotkał go los bardzo 
zwyczajny w wyprawach zanadto licznych, za­
nadto obciążonych materyałem transportowym. 
Ten balast olbrzymi wstrzymywał ciągle i parali­
żował swobodę ruchu w marszu — naprzód. 
Baldwin wiózł ze sobą balony dla wysyłania po­
wietrzną drogą wieści o sobie ku południowi; 
wiózł też beczułki dla przesłania wieści drogą 
wodną- Niestety, nie było co przesyłać. Jak już 
powiedzieliśmy, w rócł już w lipcu br. do Europy 
wraz z 80 tonnami żywność skoncentrowanej dlp
psów!

Usiłowania Pearyego nie wieńczy także re­
zultat pomyślny, ale śmiały te/r i doświadczony 
podróżnik arktyczny zużytkował swą ekspedycyę 
czteroletnią na liczne badania geograficzne i przy­
rodnicze i nie wraca wcale z pióżnemi rękami. 
Peary wyruszył przed czterema laty w czerwcu 
1898, a w sierpniu dotarł do Cap York u wej­
ścia do zatoki Smitha. Tu zabrał ze sobą na po­
kład psy i te rodziny Eskimosów, które już w 
lecie ugodził na służbę w czasie ekspedycyi Na 
wiosnę miał zamiar wyruszyć na sankach psami 
ciągnionych ku biegunowi.

Nikt bardziej nadPeary’ego me był odpo­
wiedniejszy m do takiego zuchwałego przedsię­
wzięcia. Jest to wypróbowany weteran arktycz- 
nych wypraw; cały szereg lat doświadczeń prak­
tycznych ma za sobą. Od roku 1890 przebiega 
Grenlandyę wzdłuż i wszerz. Owo em tych po­
dróży i badań sumiennych jest dzieło „North- 
ward", w którem w dziwnie plastyczny sposób 
opisuje wnętrze Grenlandyi.

„Z ziemi pozcwtal w Grenlandyi wązki pas 
najwyżej 6 do 25 mil a w dwu czy trzech miej­
scach 60—80 mil szerokości. Pas ten wybizeżny 
otaczają zewsząd góry, a doliny jego wbiegają w 
głęboko w ląd wrzynające się fiordy. Na zewnątrz 
przylega doń morze lodowate, najeżone górami 
lodowców, kołyszące niesłychane masy ruchome­
go lodu, Od wieków gromadzący się śnieg zasy­
pywał doimy wnętrza wyspy: rosły zwolna pa­
górki śnieżne, wzgórza, aż po s oleuacb wyrosły

na olbrzymie góry, które pogrzebały ziemię na 
kilka tysięcy stóp wysokości.

„Całe wnętrze Grenlandyi jest dziś nieprze­
rwaną wyżyną śnieżną, wznoszą :ą się 8 do 10 
tysięcy stóp nad poziom morza; jest to jakby 
olbrzymia tarcza lśniąca srebrnym połyskiem na 
1200 mil długa a 500 szeroka. Na te; zam«izłej 
Saharze nie ma ani śladu życia roślinnego lub 
zwierzęcegc; nie spotkasz tam jednego kamyka, 
jednego ziarnka piasku.

„Kto jak ja  tygodniami całymi błądził po tej 
smętnej krainie, ten nie widzi nic prócz tej ro 
wni białej i prócz sklepienia zimnego jakiegoś 
błękitu nieba i zimnego białego słońca. Najwyż­
sze szczyty górskie w Grenlandyi dziś są zasy­
pane warstwą śniegu na 6 tysięcy stóp wysokości I"

Po zachodniej stronie <iaioki Smitha napo­
tkał Peary nieliczny szczep Eskimosów, Którzy 
mieszkając najdalej na północ z całego rodu 
ludzkiego, żyją tu pod uciskiem strasznego zimna 
bez rządu, pieniędzy, religii, bez własności 
(z wyjątkiem ubrania i broni). Pożywieniem icb 
jest wyłącznie mięso, krew i tran, bez żadnej 
przymieszki soli lub pokarmu roślinnego Ubra­
nie sporządzone jest ze skór zwierzęcych lub 
ptasich. Jedynym ich celem żywota: zdobycie 
nieco żywności i materyUu na odznnie.

Walka o tę zdobrcz jest ich wyłącznetn 
zajęciem. Mimo tego bytu zwierzęcego niemal, 
okazali się ci Eskimosi przy bhzszem zetknięciu 
bardzo bystrymi, rozsądnymi i wogóle nader

ludzkimi. Są to prawdziwe dzieci, nie zepsute 
dzieci, w swych poglądach i uczuciach dobrych, 
natomiast są oni ludźmi z żelaza co do wytrzy­
małości na zimno, wytrwałości w głodzie i tru­
dach, prawdziwie inteligentnymi w sporządzaniu 
i władaniu bronią swą i narzędziami, sprzętami.

Ci Eskimosi byli towarzyszami Peary’cgo 
w czasie jego czteroletniej ostatniej wyprawy ku 
biegunowi północnemu. „Oddziaływanie mej wy­
prawy na te dzieci północy było nader zbawien­
ne : cały ten szczep stał się nagle przezemnie 
zamożnym. Przed laty 7 mało który z nieb p* ił 
nóż, a rzadko Ltora z kobiet igłę Nie wielu tyl­
ko p .siadało własne łodzie „kajas" ze skór zwie­
rzęcych, a kto z nich był właścicielem włóczni 
lub harpuny, uważany był za bogacza. Jeden z 
Eskimosów tych ofiarował mi psa, sanki i wszy­
stkie swe futra za deskę długości metra; inny 
znowu chciał mnie obdarzyć swą żoną i dwoj­
giem dzieci za nóż — a jedna kobieta oddawa­
ła mi wszystKie swe ruchomość Dez wyjątku za igłę.

Dziś wszyscy mężczyźni i kobiety mają no­
że i igły, każdy z nich ma swą łódź, prawie 
wszysej strzelby dobre, a każdy myśliwy zaopa­
trzony w doskonałe drzewo na włócznię, harpun 
lub sanki.

Wszyscy dziś odziewają się lepiej i lepiej 
odżywiają, śmiertelność wśród nich zmniejszyła 
się bard to, podczas idy liczne urodzer* w osta­
tnich 6 łatach znacznie się zwiększyła".

O e r M C0 L0 M U M _  W Niedzielę i święta dwa przedstawienia.
C odzien n ie  pm edatnw le n ie  j — PoeanteK  o  sod a . 8  w leezń ^

B i l e t y  a ą  w e s e ln i e ]  i i  n a b y e i a  a  P l o h n a . —  K a r o l a  L u d w i k a  9 .

Najznakomitsze Tllttl 1 Blllffi wyrobu f  _ tljOfSftP W LffiWiG, 8ą do nabycia.
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Dla zemsty
powieść z czasów Ludwika XV.

E L  u ; a p e n  ci 1 3 . .
T O M  D R O G I.

Dziesięć dni minęło. Od dwóch dni me wi­
działa barona. Miała nadzieję, ie  zaniechał swo­
ich zamiarów i nie wróci więcej. Niedziela się 
zbliżała. Było te dnia 12 stycznia, miano się 
udać do Yincennes, odwiedzić dziecko. Wszystko 
było już przygotowane.

W niedzielę rano Rciiaud otrzymał list od 
hr. Charolais, przysłany przez umyślnego. Hra­
bia rozkazywał swemu ruśnikarzowi, aby się udał 
bezwłocznie, nie tracąc chwili, do zamku Fos* 
seuse, gdzie obecnie przebywał.

Hrabia urządzał nazajutrz polowanie, a 
broń nie była w ponądku.

Nie można się było wahać. Renaud poje­
chał wraz z posłańcem. Tego dnia Urszula udała 
się do Vincennes sama z Gilbertem. Była to pier­
wsza niedziela od urodzin Nicetty, w której Re­
naud nie miał uściskać swej córeczki.

Urszula była smutną; Renaud mial jednakże

powrócić nazajutrz lub za dwa dni najdalej, nie 
było zatem powodu do wielkiego smutku.

W  chwili odjazdu posłaniec hrabiego na­
legał, aby Gilbert towarzyszył ojcu. Renaud je­
dnak odmówił, pomimo, że Gilbert zarumienił się 
z radości na myśl przyjrzenia się tak wspania­
łemu polowaniu.

— Urszula wróciła z synem wieczorem. 
Nazajutrz Renaud nie wrócił. W dwa dni pó­
źniej nie wrócił jeszcze. Niepokój zaczął dręczyć 
biedną kobietę, wiedziała bowiem jak punktual­
nym był jej mąż...

— Zapewne miał wiele dc roboty, uspoka­
jał Gilbert.

— Ależ byłby napisał, byłby mnie zawia­
domił! mówiła Urszula.

Dwa dni znowu minęły; nie miano żadnych 
wiadomości. Nie było nikogo w pałacu Charolais 
w Paryżu. Nie wiedziano o niczem. Urszula za­
lewała się łzami.

Skoro Gilbert zobaczył łzy matki, błagał 
ją, aby mu pozwoliła udać się do zamku, celem 
zaciągnięcia wiadomości. Urszula wahała się, syn 
jej miał zaledwie lat 12. Jednakowoż był silny, 
śmiały, dzielny, inteligentny i sprytny. Jakież zre­
sztą grozić mogło mu niebezpieczeństwo ?

Pozwoliła...
Zamek de Fosseuse położony byl 15 mil

od Paryża. Gilbert wyjechał konno 17 stycznia 
po południu.

XXVIU.
Nazajutrz, mówił dalej hrabia drżącym gło­

sem, wrócił o drugiej blady, z czerwonemi oczy­
ma, zmieniony.

—  Mój mąż umarł I zawołała Urszula prze­
raźliwie.

— Nie.
— Chory, raniony, w niebezpieczeństwie?,..
— Nie matkc 1
Gilbert zwiesił głowę.
— Gdzież jest ojciec? wolała matka.
— Gdzie jest?...
— Tak, gdzie jest mówi Chcę wiedzieć!
— W więzieniu!
— W  więzieniu! krzyknęła Urszula, myśląc, 

że syn oszalał.
— Tak matko, od dwóch dni w więzieniu 

Beaurais.
— Za co ? na B oga!
— Za kradzież zwierzyny.
— Boże wszechmogący! zawołała Urszula 

wybuchając płaczem i padając na krzesło.
Wówczas Gilbert począł opowiadać wszy­

stko, co się mógł dowiedzieć. Skoro Renaud przy­
był do zamku Fosseuse, zabrał się natychmiast

do pracy. W zamku pełno było gości. Laurenty, 
lokaj hrabiego powiedział rusznikarzowi, że w 
lesie pełno było zwierza. Renaud lubiał polowa­
nie, tak jak wogóle wszyscy, którym w tej epo­
ce przywilejów, nie wolno było polować.

— Czy chcesz wziąć udział w jutrzejszem 
polowaniu? — spytał Laurenty, chwaląc lasy 
tamtejsze. Znam okolicę, będę cię oprowadzał. 
Każdy z nas weźmie strzelbę, w ten sposób, je­
żeli który z panów potrzebować będzie drugiej 
strzelby, będziemy mogli mu jej dostarczyć.

Renaud odmawiał, wreszcie zgodził się. Po­
myślał sobie, że polowanie rozpocznie się o świ­
cie, a mając dobrego konia, będzie mógł tegoż 
dnia jeszcze powrócić do Paryża. Został zatem 
Nazajutrz rano, po wyjeździe myśliwych udał się 
wraz z Laurentym w drogę. Przy każdej stacyi, 
gdzie konie były rozstawione, śniadanie było 
przygotowane.

Laurenty karmił i poił Renauda. Jedli i pili 
do tego stopnia, że w najweselszem usposobieniu 
szli dalej, oczekując okrzyku myśliwców. Wino 
zaczyniało działać. W lesie zabłądzili i wkrótce 
Renaud został sam jeden ze strzelbą na ramie­
niu, nie znajac wcale okolicy. Słyszał wystrzały, 
jednak echo go myliło i błądził coraz bardziej.

Rzecz dziwna, czuł się coraz więcej pija­
nym. Jakaś gorączka go opanowywała. Wyma­

chiwał strzelbą. Nie wiedział gdzie szedł, dokąd 
i jak długo,

Nagle powstał wielki gwar, szczekanie psów 
dało się słyszeć, gałęzie się łamały i wypadł ro- 
3 \cz z lasu. Renaud pijany, porwany zapałem 
polowania zmierzył się, strzelił, rogacz upadł.

Stało się to na gruntach rodziny de Conde. 
Rogacz był goniony przez samego księcia.

Na taki wypadek kodeks ma paragraf wy 
raźny, a surowość i okrucieństwo hrabiego de 
Charolais tak znana, mimo że był wówczas je ­
szcze bardzo młody, iż los jaki miał spotkać Re­
nauda był nrzewidkiany. Osądzą go w Bauyais 
i wyślą na galery.

Boleść i cierpienie Urszuli były niewy­
mowne.

Wieczorem baron de Montjoio przybył do 
sklepu, zastawszy spłakaną i samotną Urszulę, 
zapytał ją o przyczynę.

Opowiedziała mu wszystko.
— Czy pan możesz go ocalić? — spytała 

wreszcie na pół obłąkana.
—* Mogę — odrzekł Montjoie — zostanie 

osądzony, lecz król go ułaskawi.
— Ależ ja nie cbcę, aby był sądzony l — 

zawołała Urszula.
(C. d. n.)

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po 9  ot od wyrazu.

Rośliny najtaniej |Wlkt
w s z y s t k ie  d o s t a r c z a  Dwór Ł a p

szyn, — Brzeżany.
Popierajcie przem ysł krajowy polski 1

J H o n t - o l i l s  Lwów, poleca  wsze! 
• I \ « | J r « l l l x  kie Instrumeiita mu 
zyo»a i ••■•grająoe. Cenniki bezpłatnie

domowy, obiady smaczne i zdro­
we poleca Z. Komoniewska, plac 

Kapitulny 1. 6 II. piętro. Dla pp. handlów
ców taniej. 878

| / n  n i f g }  5.000 potrzebny do założenia 
1  i j l l t l l  dobrego interesn. Oferty pod 

Kapitał w administracyi 94°

Jabłonie i Grusze znakomite, 
pięcioletnie 

sztuka 50 ct., owoce z tychże 5 kilo I zł. 
W inorośle wczesne 25 ct., maliny i agrest 
10  c t  Dekoracye, Bukiety 1 wieńce wspa­
niałe poleca Schmidt, Stania ła  wów, Halicka. 

991

P n 7 U P 7 i łO  200 koron pragnie dostać 
r i ł a j b a n y  młody człowiek dla do­
kończenia studyów. Wyjaśnieniami służę 
każdej chwili na żądanie. Oferty łaskawe 
pod 320 K. C 902

mające na

Angielka
Ł schody.

rodowita poszukuje lekcyi. 
Ossolińskich i i , II. piętro 

977

U / i n n n r n n a  kuracyjne i deserowe 
W l l l U t j l  U l l a  5 kilo franco 3 korony. 
E. Bndlng, Nagyosz — Węgry. 972

P ł i  1 a i l l f l l i a  kapitałn do założenia 
• I I S i U N I I J ę  handlu win i delinatesów 
na wielką skalę, w pryncypalnem miejscu. 
Zgłoszenia pod 20 B Wszelkiemi wyjaśnie­
niami służę. Anonimowych zgłoszeń nie 
nwsględnia się. Kapitał potrzebny 50.000 
koron, z czego 15.000 już złożonych. 938

Posady jakiejkolwiek szuka ojciec ro-

Lwów.
dżiny. Ż. 40, poste restante,

904

Maser bardzo inteligentny, doświad­
czony poleca swoje usługi. Zgło­

szenia pod 6. 37 a. 939

Szat Jcościtilnycii
Krajowa 
pracownia
l wszelkich artystycznych haftów „ęcsrr :h 
U. Komoniewskiej we Lwowie, p.—. V 
pitulny 1. 6 , poleca: Ornaty, kapy, dalma-
tynki, chorągwie, baldachimy, antypedya, 
tnwalnie, ozdobne s tuły, sukienki na cy. 
borium, wszelką bieliznę kościelną itd. od 
najtańszych do najdroższych. Restaurowanie 
gobelin, makat, pasów słuckich i wszelkich 
starych haftów. Wszelki haft z mej praco­
wni jest tylko ręczny i prawdziwie artysty­
cznie odrobiony. Cenniki oraz kopie listów 
pochwalnych wysełam gratis. 877

Biuro n au czy cie lsk ie  Mm. A llem ent 
ul. T m c l e g o  M aja  1. 5 , po­

leca nauczycielki Polki z muzyką do klas 
wyższych.

Apteka J A N A  S T E N Z L A  I D ese ro w e  albo
w Rohatynie 8409 kurflCYjnO WINOGRONA

oferaic snutą ze swej skuteczności niezrównaną .XT , . , ,M  8 Najpiękniejsze 1 najlepsze Chassela^AMosz-
Trutkę na Myszy polno

 ______   - i . ,  albo koszykach op ła co n e  3 k . 40 h . za
^  . 9? ' za „  , ° £ “ V  ^  „ . zaliczką, albo poprz'.-dniem nadesłaniem pie-
" f  **•- F  , * I3 *  ^  y ’  niędzy ; same iu s z k a t e le  5 kgr. 5 koronodwrotną pocztą lnb koleją me hcząc opa- ~ ’  ’ 3 s

kowania. —  Liczne listy pochwalne.

S ł a b o ś ć  m ę s k ą
■kutki 8iciególn iej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą­
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu­
nąć, poucza jedynie w licznych wyda­
niach rozpowszechniona książka ilnstr.:

Dra &etan’ a 8020

s^chrona własna
Oena wydania polskiego : 1 złr.

Cena wydania niemieckiego 2 złr, 
Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
■wyeh cierp ień , a za użyeiem kuracyi 
w książce tej zaleconej, z a p e ł ń ą  swą 
■ i ł ę  m ę s k ą .  Za nadesłaniem frano 
należytosei, otrzyma sic książkę w ko­
percie przez Magazyn Wydawnictwa R. 
F Bierey w Lipsku (Yerlags-Magazin 
L e i  p i  tg , Neumarkt 84) w Niemczech.

S z eg ra rd er  ezerw on e w in o  z własnych 
winnic trzy 0-70 litr. flaszki, opakowane, 
o p ła co n e  3 k or. 60 h., więcej jak 100 htl,
tegorocznego, doskonałego wina albo leża­

ków najtaniej n 8418
H A B C U A  v . W 1 L L I N O E B 4

producenta win W  ZOSŁBA Węgry.

Odbyt, jakim cieszy się oddawna utrzy­
mywana w moim Magazynie 

Herbsta  
Monopol * rączką spowo­
dował nieuczciwą konkurencyą 
do naśladowania używanych u 
muie. opakowań pod względem 
barwy i jakości papieru, wzglę­
dnie nawet do podiabiania mej 
marki ochronnej.

Nienczciwe te manipulacye, 
celn wprowadzenie w błąd Szanownej Pu 
bliczności, pociągają za sobą ten skutek, ie 
Szanowna Publiczność nabywa w dobrej 
wierze zamiast mej H e r b s t y ,  towar mniej 
szej wartości. W ob ec  tego upraszam Szan. 
Publiczność na prowincyi, pragnącą nabywać

Herbatę
z mego Magazynu pochodzącą, aby dokła 
dnie uważała na oba powyższe znamiona.

A żeby dociec naśladowanych etykiet 
odemnie nie wychodzących, postarałem się 
o to, ie  wszystkie moje 

Herbaty
są od I Lipca b r, opakowane w papier, 
na którym znajduje się wodny Z n a k  

M onopji z Rączką.
Na okoliczność tą pozwalam sobie 

zwrócić szczególniejszą uwagę Szanownej 
Publiczności,

Celem przekonania się o istnieniu 
wzmiankowanego wodnego znaku, należy 
etykietę moją wziąć pod światło, a przez 
całą szerokość widoczne okażą się słow a:

Monopol 1 Rączka.
Herbata,

która nie jest opakowaną w papier zaopa­
trzony wyż wspomnianym wodnym znakiem, 
nie pochodzi z mojego Magazynu. W  razie 
nabycia jej, proszę przesiać mi etykietę z 
herbaty, a zarazem podać łaskawie, gdzie 
nabytą została. 8444

Z M A G A ZY N U  H E R B A T  i W IN

M H t T Z  ł  C H A J E N
dom  ba n k ow y  i  k a n tor  w ym iany 

Lwów. plae Maryaeki ). 7.
Kupno i sprzedaż efektów i m ^ iet. W y- 
jk ts t  kuponów rw y losów a n fR i obligaeyi 
to ,  v na spłaty miesięczne od trzech ko­
ron począwszy. Be;płatna rewizya losów 
i eijktów  podlegających losowaniu. Pro­
mesy do wszystkich ciągnień w roku. Z le­
cania z prowincyi załatwia się odwrotną 
pocztą nie licząc prowizyi. Listy i przc- 

' Dom Bauko- 
Lwów, plac

Nakładem, księgarni H . ALTENBEBGA r e  Lwowie
w jH zła  św ieżo s ły n n a  k s ią ż k a : W. W eressa jew

T ł u m a c z y ł  '  ”  ”
2 S W IE R C E N IA  L E K A R Z A

d i. 51. W . Herman.
T r e f ić :

Rozdział I. Pierwsze wrażenia z nauki medycyny. 
Rozdział II. W spółczucie dla chorych, służących za 
materyał naukowy. Obowiązkowe sekeyonowanie zmar­
łych. Zniszczenie wstydu niewieściego przez badanie 
w audytoryum. Rozdział III. Nieudała operacya pro­
fesora i jej następstwa. Rozdział IV . Niewesoły na­
strój po ukończonych egzaminach. Pierwsze kroki w 
praktyce. Rozdział V. Poszukiwanie miejsca w szpi­
talu. Braki w organizacyi szpitali rosyjskich. R oz ­
dział V I. Doświadczenia młodego lekarza w szpitalu.

Rozdział VII. Każdy nowy środek, choćby był i do­
brym, pochłania ofiary ludzkit. R ozdział V III Zbro­
dnicze doświadczenia na ludziach w celach nauko­
wych. Rozdział IX . Niedostateczność sztuki lekarskiej 
przy obecnym stanie wiedzy. Rozdział X . Znaczenie 
wiwisekcyi. Rozdział X I. Kamienowanie lekarzy z po­
wodu błędów wynikających z niedoskonałości samej 
wiedzy. Rozdział X II . Ślepa wiara i nieuzasadnione 
zaufanie u publiczności, jako wynik jej nieświadomo­
ści. Rozdział X III . Medycyna jest nietylko niezupeł­
ną, lecz służy także bogatym i niezawisłym. R oz­
dział X IV . Medycyna przynosi korzyści osobnikowi,

Cena egzemplarza 3 kor.,-Z przesyłką pocztową k. 3 5 0 . D o nabycia we wszystkich księgarniach, tudzież u

ale nt Loszt gatunku. Rozdział X V . Korzyści 1 szko­
dy wynikające dii. naszego ciała z wysokiej kultury. 
Rozdział X V I . Wrodzona wstydliwość kobieca utru­
dnia korzystne leczenie. Rozdział X V II . Złorseczenia 
publiczności u« lekarzy z powodu pozornie złych wy­
ników. X V III . Wyjątkowa zdolność duszy stawania 
się nieczułą w pewnych kierunkach. Rozdział X IX . 
W  sprawie houoraryów lekarskich. Rozdział X X  
Egoistyczne pojęcia publiczności o zakresie obowiąz­
ków lekarskich. Rozdział X X f .  O nędzy materyalnej 
lekarzy Rozdział X X II . Zawód iekarski niszczy nam 
nerwy. Jakie wyjście. 8390

nakładcy: Księgarnia H. Altenbsrga, we Lwowie.

J. SrHUST KA 
kołdry i materace pierza (rp

ty lk o  6 0  c tuznane wszędzie za najlepsze
•  • > •  8388|Rozsełam zupełnie nows, szare pierze,  re-! !  1N o w o f i ć  I L d ół ki|Q t lkQ 60 (e ’anj e

■Koł-ry puchowe . nadzwyczajnie • j r  g atllnkll tylko 70 0l. w p0cz-
lekkie, ciepłe 1 trwałe od 16 zł. ^  ■...........................

wyżej. — N ow ość ! Maszyna 
parowa odczyszczająca zbite pie­
rze najzupełniej po 30 ct za kilo.
Lwów, Kopernika 5.

etach próbnych 5 kg. za po­
braniem po ztowem. J. KRASA, handel 
pierzem w  Ś m io h o w ie ,  roło Pragi (Cze 
ehy). Wymiana dozwolona. Upraszam o do­

kładny adres. 8448

Ciągnienie ju ż  
4 października 1903.P o j u t r z e  ciągnienie 

I c. k. wiedeńskiej ioteryi policyjnej 1 koronie
S 1500 w y g ra n ych , między temi 100  g łó w n y ch  w ygranych
śj w efektywnej wartości ! !  K O R O N  5 0 . 0 0 0  K O R O N  11
?  Pierwsze trzy główne wygrane 25.000 k. a.000 k. 1.000 k, mogą być na żąda-
ii n e pp odtrąceniu ustawowego podatku od wygranej
| gĘ T  w gotówce wypłacone. 'MB 8339
u Do nabycia we wszystkich k an torach  w ym iany, tra fik a ch , k o lek tu ra ch  
j  lo te ry jn y ch  i  w  b iurze Io tery i p o licy jn e j W iedeń I. S in gerstrasse  2, 

które każdemu nabywcy losu giatis i franco przeszłe listę ciągnienia.

I

ts-O,
a5Si3!

ais

8433Chora Rodzina!
Do chrześcijańskiej miłości i ofiarności 

zwraca się męczennik losu nieuleczalnie 
chory od 9 lat na neurastenie mózgu, ma­
jący chorą od 3 lat żonę i 3 dzieci nie 
mogących dać sobie rady. a często z gło- 
dn przymierających. Łaskawe datM na ten 
cel, ohoćby najskromniejsze, prosię n ad­
syłać do Adm inistracyi tego czasopisma 
dla „Chorej R odziny8 a nadsyłać z tern 
p zek-inaniem ze każdy grosz taki będzie 
chwilo sem otarciem łez tych bardzo bie 
dnych i zewsząd opuszczonych istot.

ży łk i uprasza się adresować :
SCHUTZ i OHAJES, 

Maryaeki 1. 7.
wy.

7930

TOWARZYSTWO WZAJEiN. KREDYTU
«r"' j j*  w e  L w o w ie ,  W a łow a  14, 8417

przyjmuje w kładki oszczędności
i oprocentowuje takowe

po £»°|o od sta. “9 1
Udzieli pożyczek na weksle i skrypta licząc po 7°|0 od sta.

8431

Tadeusza hr. Łubieńskiego
w- Zassowie

o. p. loco st. kolei C fz a ra t*  
polecają na jesień i wiosnę wszystkie odmiany drzew, krze­
w ów  do kultur leśnych, wysadzania alei, zakładania parków, 

i krzewy ozdobne na solitery, drzewka ow ocow e wszyst- 
odmian 1 gatunków po cenach bardzo niskich. Illustro-

róże
kich

wane cenniki opłatnie i odwrotnie.

Ogłoszenia

ttownj/eh ogtonuit jakout h h .ii.iiw c 9*-

R U D O L F  M O SSE
Wiedeń, lłt SellBrstłttł. 2,

Praga, Grabcu 14.
Berhn, Wrocław, Drezno, Frankfurt u. M., Hamburg, Kolonia
Lipsk, Magdeburg, Monachium, Norynbergia, Stuttgart, Zurych!

Poszukuje się do kupna

MAJĄTKU
z pięknym pałacem conajmniej o
20 nbikacyach, z dużym parkiem, nieopodal 
atacyi na linii kolejowej Jarosław-Kraków- 

Oderberg, teren równina, las pożądany. 
Zgłoszenia pizyjmuje Lwowska Izba 
załatwień, plac Dąbrowskiego
I -  5  (gmach Tow . urzędników prywatnych), 

________ 8423__________

Kantor wymiany
m i i

Ruch pociągów kolejowych
o " b o - w l ą ,2 5 M ją c 3 r z  d .n ± e m . l-g ro  m a j a  

(Czas środkowo-Buropej8ki).
1S02 rołeta.

P
został przeniesiony

do nowo urządzonego lokalu w 
(ulica Jagiellońska liczba

gdzie również przeniesiono

O d d z ia ł  w e k s l o w y .
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział  wkładkowy
został napowrót do tego samego lokalu

przeniesiony.

1.31
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10-25
11-5P 
1-10 
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3-14
4-40

5-35

5-40
5-50

8-S

Do Lwowa z
Na dw orzee g łów n y

(J is , Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyua (od 1[10 do 3014),
Zaleszczyk, W yiniey, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina. Seretnr,
Radowiee. Valeputuy i Suczawy 

Krakowa (Berlina, W rocławia, Warszawy, W iednia Karlsbadu, Pragi),
W ieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa

Krakowa (Berlina, W rocławia, Warszawy, W iednia, Karlsbadu, Pragi),
Zakopanego p. Przemyśl, W ieliczki, Rymanowa, Sanoka, CŁyrow*m m M m m  

Iokan, Czortkowa, Kałusza, Kórózmezó (od 13|7 do 31|8 wł. co niedzieli 
i święta), Brodiny, Putny, Suczawy 

Brznchowie (od 15|5 do 14|9 włąezuie)
Janowa
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Ławocznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Krakowa (Berlina, W rocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima,

Stróża, Orłowa (1|5 do 30|9 wł.), Mezo Laborcz (Pesztu)
Rzeszowa, Lubaozowa 
Stanisławowa, Potutor, Kórosinazó 
Ławooznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia 
Janowa
Krakowa (Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar­

nobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
Iekan (Jast, Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżniey,

Serethu, Suczawy
Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyez.
Brznchowie (od 15|5 do 14|9 włącznie w niedzielę i święta)
Tuchli (od 15|6 do 30|9), Skolego (od 1|5 do 30|9), Stryja, Chyrowa,

Borysławia
Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Zaleszczyk, Hu­

siatyna. Iwania pustego, Skały, Kopyczynieo 
Ickan, Żydaozowa, N owosielicy, Berhomethu, Czudina, Brodiny 
Krakowa, ^Berlina, W rocław ia, W iednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima,

9-25

9-50

10-03
10-20

10-50

— 7-40
2 20 —
— 511

— 1WJ

W ieliczki, Orłowa, M ielca via Dembica, Sambora, Chyrowa

Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Raw y ruskiej
Brsuohowic (od  15|5 do 14|9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina W rocław ia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa­

nego przez Kraków (od 25|6 do 15|9>, N. Sąoza, Orłowa (od  1/7 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

Brznchowie (od 15|5 do 14|9 w łącznie)
Ickan, (Bukaresztu), Husiatyna, Kórósmezó, Potutor, Nowosielicy, Yale- 

putny, Suczawy 
Janowa (od 1|5 do 30[!i)
Szczerca (od 116 do 15|9 włąoznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berliua, W rocławia, W iednia, Warszawy), Oświęoima, Jasła, 

Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 
Janowa (od 1|5 do 15|9 wł. w niedzielę i święta)
Podwołoeiysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczynieo, Zaleszczyk, 

Skały, Iwania pustego 
Ławooznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia

N a d w o rz e c  „P od zam cze8 
.•>?• , Borek wielkich, Grzymałowa

•P«*5,wsi»xs .ysk, (Odessy, K ijow a), Brodów
,ysk, (Odessy, K ijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyez. 

j ■ : yek, (Odessy, Kijowa), Kopyozyniec, Zaleszczyk, Potutor,
nia pustego, okały, Husiatyna, Brodów

PoOwoloczysk, (Odessy, K jjowa). Brodów, Kopyczynieo, Zaleszczyk, 
Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

1-55 

200
2-40 
2-55

5-50

6-80
6-35

8-40

9.00
&T5
9-60 

10-80 
10-40

1-25

215

805

3161 
3 
3-80)

209

0 
6-20

6-80
6-35
710
816
8-25
9-00 

10-05 
10-80 
1100

1110

6-43
10-57

■20
11-32

Ze Lwowa do
Z d w o rca  g łów n eg *

Krakowa, (W iednia, W rocławia, Eorllna, Warszawy, Pragi, Karlfcbadu), 
Rozwadowa, Jasła, Chabówid, Zakopanego p. Rzeszów, ON owa 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Potutor, Czortkowa, Kórdtuiezd, 
Słob. rung., Zaleszczyk, N owosielicy, Serethu, Borodiny, Putny. 
Yaleputny, Sutiaw y 

Krakowa, (W iednia  W rocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Chvrowa, 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, W ieli izki, Oświęoima 

Brzuohowie (od 15|5 do 14|9 w^ąeznie codziennie)

Ickan, (Jass, Bukaresztu), Żydaozowa, Potutor, Kórosmezó, Nowoi ielley, 
Brodiny, Putny, Yaleputny, Suozawy 

Podwołoczysk "(Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynieo, Husiatyns 
Ław ocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia
Krakowa (W iednia, W roeławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Lubacz .wa, 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Orłowa 
Krakowa, (W iednia, W arszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rym ań iwa, 

Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od  1|7 do 15|9), Ja i.i 
Ławooznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Janowa
Bełzoa, Sokala, Lubaozowa 
Czem iowiee, Potutor, .Nowosielicy 
Tarnopola, Potutor,
Janowa (od 1(5 do 16|9 włącznie w niedzielę i św ęta)
Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów, K opyez/b iec, Zaleszczyk, H »- 

siatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymało,™
Szczerca (od 116 do 15|9 włącznie w niedzielę i święta)
Brzuohowie (od 1615 do 14/9 włąoznie w niedzj. lę : święta)
Ickan, Potutor, Kałusza, Czortkowt, Zaleszczyk, W .żnioy, Kórósme :o 
Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Ka lsbadu), Jasła. Cha­

bówki, Zakopanego, W ieliczki, N. Sącz®, l uh tezowa 
Tuohli (od 15/6 do 80/9 włąoznie), Skolego (od  1/ do 80/9 wł.), St yja, 

Chyrowa, Borysławia 
Janowa (od 1/5 do 30/9)
Brzuohowie (od 15/5 do 14|9 włąoznie)
Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa
Stanisławowa, Żydaozowa
Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, Warszawy). Chórowa. -i*z6  

Laborcz (Pesstu), N . Sącza, Orłowa (1|6 do 80|9), O św ięcim . 
Janowa (od 115 do 15|9 wł. w dnie powsz., od 16|9 do 30|4 w ł. codz.) 
Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej Sokala
Brsuohowic (od 15|5 do 1419 wł. w niedziele i święta)
Przemyśla (od 115 do 8019 wl.)
Podwołoczysk (K ijowa, ódessy), Brodów 
Janowa (od 1|5 do 15)9 wł. w niedzielę i święta)
Ickan, Czortkowa, Nowosielicy, Berhomethu, Serethu, Brodiny. Suczawy 
Krakowa, (W iednia. Wrooławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Chyrowa 

Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, W ieliczki, Chabówki. 
Zakopanego

Podwołoczysk. Kopyczynieo, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesz- 
ozyk, Grzymałowa

Z d w o rca  „P od zam cze8 
Podwołoozysk, (K jjowa, Odessy), Brodów, K opyczynie*. Husiatyna 
Tarnopola, Potutor
Podwsłoezysk, (K ijow a, Odessy), Brodów, KopTezynleo, Zaleś .ezyk, 

Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa
Podwołoozysk (K ijow a, Odessy), Brodów
Podwołoozysk, Kopyozyniec, Iwania pustego. S k a ły , Husiatyna, Zalesz 

ozyk, Grzymałowa

U waga. Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 86 minut od czasu lwowskiego. — W  mieście
l.nilTf « 7 r*T< Ha ki 1 rtirr J 1 1 I Ir A raf I U 4 Un IrA F a L1 .      . I   TT ... ł A la . r ® .bilety iazdy: Zwykłe bUety: ageneya dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hausmana L 9 od 7-mej rano do 8-maj godziny" wieczorem, zaś 

i wszelkiego j jeg 0 rodzaju bilety, taryfy, lllustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro informacyjne kolei państwowych (ul. ■
dwóriu, schody II. drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 8 popoł., w święta od 9 przedpoł. do 12 w południe).

wydają 
zwykłe

K rasickich 1. 5 w po-

W vd aw ca  i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z  drukarni i litografii Piliera i Spółki.


